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Zgrom adzenie Ogólne O N Z  rozpoczęło obrady

Przedstawiciel Chin Ludowych
winien reprezentować naród chiński w ONZ

Min. Wyszyński zbija 
argumenty Achesona

NOWY JORK (PAP). — We wtorek' o godz. 3 
czasu nowojorskiego rozpoczęła się w Flushing Mea- 
dows V sesja Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych.

Sesja rozpoczęła się w niezwykle skomplikowanej 
sytuacji międzynarodowej, w atmosferze, rozpętanej 
przez agresywne koła rządzące USA interwencji 
zbrojnej przeciwko narodowi koreańskiemu i chińskie 
mu oraz próbom zamasko wania tej interwencji fla-

Przemówienie inauguracyjne 
. wygłosił przewodniczący ze­

szłorocznej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego, min. spraw, 
zagr. Filipin Eomulo. Prze­
mówicie jego utrzymane by­
ło w duchu całkowitego po­
parcia polityki imperializmu 
amerykańskiego.

eomulo wysunął plan dele­
gacji amerykańskiej, plan 
przerzucenia z Rady Bezpie­
czeństwa na Zgromadzenie 
Ogólne odpowiedzialności za 
utrzymanie pokoju i bezpie­
czeństwa, plan zmierzający do 
podważenia zasady jednomyśl­
ności, do podważenia autoryte 
tu Rady Bezpieczeństwa.

REZOLUCJA HINDUSKA 
W SPRAWIE CHIN 

Delegat Indii Rau odczytał 
rezolucję hinduską, która prze 
widuje, iż przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej 
winni reprezentować Chiny w 
Zgromadzeniu Ogólnym oraz 
zaleca, aby inne organy ONZ 
powzięły taką samą decyzję.

PRZEMÓWIENIE 
MIN. WYSZYŃSKIEGO 
Min. Wyszyński oświadczył, 

że delegacja radziecka uważa 
za konieczne postawić przed 
Zgromadzeniem Ogólnym spra­
wę obecności na Zgromadze­
niu przedstawiciela kuomin- 
tangowskiego oraz sprawę za­
proszenia na Zgromadzenie 0- 
gólne . przedstawiciela Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Szef delegacji radzieckiej 
zgłosił projekt rezolucji:.

„Zgromadzenie Ogólne po­
stanawia: uznać za niemożli­
wy udział w Zgromadzeniu 0- 
gólnym i jego organach przed­
stawicieli grupy kuomintan- 
gowskiej jako nie będących 
przedstawicielami Chin“. 

DALSZY PRZEBIEG 
DYSKUSJI 

Przedstawiciel Jugosławii 
Kardel zapowiedział poparęie 
wniosku hinduskiego.

Delegat Kuomintangu Tsiang 
Tin-Fu przekonywał Zgroma- 

• dzenie Ogólne, że powinno u- 
znać prawo kliki kuomintan-

gowskiej do reprezentowania 
Chin.

Z kolei delegat USA Ache­
son wezwał Zgromadzenie 0- 
gólne do odrzucenia rezolucji 
hinduskiej.

Acheson powołał się na to, 
że 43 państwa biorące udział 
w sesji Zgromadzenia Ogólne­
go nie zerwały jeszcze oficjal­
nego stosunku z Kuomintan- 
giem i że tylko 16 państw — 
członków ONZ uznało Chińską 
Republikę Ludową.

REPLIKA
WYSZYŃSKIEGO

Wyszyński wskazał na nie­
dopuszczalność odraczania dy­
skusji w Sprania zaproszenia

W ierność dla w iary
wymaga wierności 

dla spraw y  
obrony pokofu

’ ^GENEWA (PAP). Ksiądz 
Bouliar, wobec którego władze

stosowały re­

akcję w obro­
nie pokoju, o- 
głosił oświad­
czenie, w Któ­
rym stwierdza

Jestem księ­
dzem i zostanę nim aż do 
śmierci. Jednakże wierność dla 
wiary wymaga wierności dla 
akcji w obronie pokoju. Zacho­
wałem wierność dla wiary wal 
cząc w Ruchu Oporu przeciw­
ko Hitlerowi. Pozostając wier­
nym akcji bojowników o pokój 
bronię świętej sprawy — po­
koju.

Podziękowanie
Towarzyszom i Towa­

rzyszkom, organizacjom par 
tyjnym, oświatowym, spo­
łecznym i In., zespołom re­
dakcyjnym pism — wszy­
stkim, którzy w związku z 
moim siedemdziesięciole­
ciem wyrazili mi tyle sym 
patii — składam z głębi 
serca najserdeczniejsze po­
dziękowania.

Franciszek Fiedler

na .Zgromadzenie Ogólne przed 
stawicieli Chin.

Tutaj — powiedział , Wy­
szyński — mogą być tylko 
przedstawiciele narodów. A 
czy dla pana, panie Acheson, 
nie jest jasne, że grupa kuo- 
mintangowska nie jest przed­
stawicielem Chin ?

Wyszyński przypomniał, że 
Acheson, przemawiając 12 sty­
cznia 1950 roku przyznał, iż 
naród chiński odmówił całko­
wicie swego poparcia klice 
kuomintangowskiej. W swym 
liście uzupełniającym do bia­
łej księgi departamentu stanu 
Aehsson pisał: „Zdaniem wie­
lu obserwatorów stoczyli się 
oni (to jest kuomintangowcy) 
w bagno sprzedajności i kłót­
ni o zdobycie stanowisk i wła-

Pan Acheson — ciągnął da­
lej min. Wyszyński — zapom­
niał o tych dwóch swoich wy­
stąpieniach. P. Acheson miał 
wówczas całkowitą słuszność 
i pragnę obronić Achesona
przed p. Achesonem, gdyż
wówczas miał on bezwzględną 
słuszność. Słowa min. Wy­
szyńskiego wywołały głośny 
śmiech wśród obecnych na sali 
gości i korespondentów.

Wyszyński przytoczył na­
stępnie wypowiedź b. dowódcy 
naczelnego wojsk' amerykań­
skich w Chinach gen. Stilwel- 
la, który nazwał klikę kuo-
mintangowską szajką norder- 
ców pozbawioną jakiejkolwiek 
moralności.

Przedstawiciel Kanady Pear- 
son zgłosił rezolucję, przewi­
dującą powołanie specjalnej 
komisji"" złożonej z przewodni­
czącego Zgromadzenia i sze­
ściu mianowanych przez niego 
członków celem rozpatrzenia 
Sprawy przedstawicielstwa 
Chin. Komisja ta winna przed­
stawić sprawozdanie i zalece­
nia obecnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego po rozpatrzeniu

przezeń 62 punktu porządku 
dziennego — „sprawy uznania 
przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych przedstawiciel­
stwa państw — członków or­
ganizacji".

AMERYKAŃSKA MACHINA 
DO GŁOSOWANIA DZIAŁA

Po przemówieniach przed­
stawicieli Czechosłowacji, Au­
stralii, Salwadoru, Kuby, 
Szwecji i Ukrainy, Zgroma­
dzenie przystąpiło do głosowa­
nia nad poszczególnymi rezo­
lucjami. Mechaniczną większo­
ścią głosów bloku anglo-ame- 
rykańskiego Zgromadzenie od­
rzuciło rezolucję Związku Ra­
dzieckiego i Indii, -przyjmując 
42 głosami przeciwko 9 przy 
6 powstrzymujących się rezo­
lucję kanadyjską.

Z kolei Zgromadzenie Ogól­
ne przystąpiło do wyboru 
przewodniczącego. Zgłoszono 
cztery kandydatury — Iranu, 
Pakistanu, Czechosłowacji i 
Polski. Kwalifikowaną więk­
szością głosów wybrany został 
na przewodniczącego Zgroma­
dzenia Ogólnego przedstawi­
ciel Iranu Entezam.

Będziemy bronić sprawy pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego

Oświadczenie amb. W ierbtawskiego  
w zwigzku z rozpoczęciem sesji O N Z

NOWY JORK. Na pokładzie 
„Quean Elisabeth" przybyła 
do Nowego Jorku na V Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych delegacja 
polska z sekretarzem general­
nym MSZ, amb. Wierbłowskim

Szef delegacji polskiej, amb.

Kołchoźnicy rad zieccy  na w s i dolnośląskiej

Wykorzystując doświadczenia Zw. Radzieckiego 
przyśpieszymy budową socjalizmu

wzmocnimy siły pokoju i w ięzy 

przyjaźni m iędzy narodam i
WROCŁAW. W trzecim dniu swego pobytu na Dolnym 

Śląsku, jedna z grup delegacji kołchoźników radzieckich 
zwiedziła spółdzielnie produkcyjne w Stoszycach i Wojszy- 
cy, druga Zaś wyjechała do Państwowego Ośrodka Maszyno­
wego w Świdnicy i zespołu Państwowych Gospodarstw Rol­
nych w Strzegomiu.

Zwiedzając Państwowym O- 
środek Maszynowy w Świdni­
cy trudno jest nie docenić wy­
siłku włożonego w zorganizo­
wanie tej placówki i postawie­
nie jej na odpowiednim pozio­
mie. Kiedy POM świdnicki’’ za­
łożony w 1949 roku, obsługi­
wał jedynie 5 spółdzielni pro­
dukcyjnych i kilka PRG-ów, 
wydawało się, iż jego praca w 
zupełności wyczerpie możliwo­
ści ośrodka. W roku bieżącym 
stanęło przed POM-em zada­
nie obsłużenia 26 spółdzielni 
powiatu świdnickiego i 10 
spółdzielni powiatu wałbrzy­
skiego. W toku realizacji pla­
nu okazało się, że siły młodej 
placówki są zdolne nie tylko 
plan wykonać, ale i poważnie 
go przekroczyć. 32 traktorzy­
stów na 41 traktorach pracu­
jąc na dwie zmiany i prze­
kraczając o 50 procent nakre­
ślone normy sprawiło, iż POM 
w tej chwili gotów jest. przy­
jąć dalsze zamówienia na ro­
boty jesienne.

Nie zawiodły także warszta­
ty własne Państwowego 0- 
środka Maszynowego. Tokarz 
precyzyjny Stanisław Wiś-

niewski i jego kolega Walasz- 
czyk przyczynili się do tego, 
iż żaden z traktorów nie za­
wiódł podczas akcji żniwnej 
ani prowadzonych obecnie je­
siennych podorywek.

Metody pracy traktorzystów, 
sposoby wykorzystania siły 
pociągowej i zastosowania 
wzorów radzieckich żywo za­
interesowały delegację ra­
dziecką.

Roboczą naradę pomiędzy 
pracownikami POM a kołchoź­
nikami zainicjował agronom 
jednego z rejonów okręgu sta- 
lingra?lzkiego Siergiejew. Ich 
przyjacielskie wskazówki, o- 
parte na konkretnych przykła­
dach, młodzi traktorzyści 
skrzętnie notowali, postana­
wiając je . wykorzystać przy 
pierwszej orce.

Wierbłowski złożył korespon­
dentowi PAP następujące o- 
świadczenie:

„Delegacja polska przywią­
zuje dużą wagę do rozpoczy­
nającej się dzisiaj sesji. Mimo 
nieustannych prób opanowania 
ONZ przez polityków amery­
kańskich i podporządkowania 
tej Organizacji ich imperiali­
stycznym zamierzeniom, nie 
utraciliśmy wiary w możli­
wość współpracy międzynaro­
dowej i pokojowego, zgodnego 
z duchem Karty ONZ, rozwią­
zywania spornych problemów. 
Dwa systemy politycznô  - ‘go­
spodarcze mogą istnieć obok 
siebie i mogą pokojowo współ­
pracować i współzawodniczyć.

Sesja dzisiejsza rozpoczyna 
się w pełnej' napięcia atmosfe­
rze. Bohaterski lud koreański 
walczy z amerykańskim na­
jeźdźcą. Na bezbronne wsie 1 
miasta pada grad bomb, a 
macarthurowskie samoloty od­
ważyły się nawet zaatakować 
terytorium Chin Ludowych.

Cały naród polski podpisał 
Sztokholmski Apel Pokoju. 
Jest to nasza wytyczna. Jako 
delegacj'a Rządu i narodu pol­
skiego będziemy z całą stano­
wczością, i poczuciem odpo­
wiedzialności wobec tego man­
datu na każdym kroku bronić 
sprawy pokoj'u i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, spra­
wiedliwości i . praw narodów, 
domagać się wolnośd dla cie- 
'miężonych ludów oraź zwalczać 
wszelkimi siłami zaborczość, 
agresję i gwałt".

Minister Wyszyński;

Umocnić pokój
— oto zadanie delegacji ZSRR  

na sesji Zgrom adzenia Ogólnego

W ojska ludowe w y zw o liły  
w yspy Kohindo i Czomahdo

PEKIN. (PAP) Jednostki ar­
mii ludowej toczą na wszy­
stkich frontach zaciekłe walki 
z wojskami nieprzyjacielskimi.

Oddziały armii ludowej, któ­
re wyzwoliły, na wybrzeżu po­
łudniowym Korei wyspy Wain- 
do i Kindżedo i inne, zajęły 15 
września wyspy Kohindo i Czo 
mahdo koło wybrzeży prowin­
cji Południowa Czella.

W walkach o te wyspy prze 
szło 200 nieprzyjacielskich żoł­
nierzy poległo lub odniosło ra-

W rejonie Inczon jednostki 
armii ludowej toczą zaciekłe 
walki przeciwko oddziałom nie

■ Sofia  — W Plovdiv 
(Bułgaria) odbyło się zamknie 
cie tegorocznych Targów Mię­
dzynarodowych.

orzyjacielskim, usiłującym prze 
drzeć się do Seulu i sforsować 
rzekę Han.

Tsoi - Ir  ambasadorem
Republiki Koreańskiej 

w Polsce
PEKIN. (PAP). Z Phenianu 

donoszą, że dekretem prezy­
dium najwyższego zgromadzę 
nia narodowego Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra 
tycznej, ambasadorem nad­
zwyczajnym i ministrem peł­
nomocnym przy RząSzie Rze­
czypospolitej PolskSej miano­
wany został Tsoi-Ir.

NOWY JORK. .(PAP). We 
wtorek przybyła do Nowego 
Jorku na Dokładzie „Queen 

Elisabet.h“ de­
legacja radziec 
ka na V sesję 
Zgromadzenia 
Ogólnego Naro 
dów Zjednoczo 
nychżmin. Wy 
szyńskim na 
czele. Wraz z 
delegacją ra­
dziecką przyby 

ła również delegacja Ukraiń­
skiej SRR z wiceprzewodniczą 
cym Rady Ministrów Bara­
nowskim na czele oraz dele­
gacją Białoruskiej SRR z wi­
ceprzewodniczącym Rady Mi­
nistrów i min. spraw zagr. Ki 
sielowem na czele.

Minister Wyszyński, przed 
zejściem na ląd, złożył wobec 
dziennikarzy i reporterów ra­
diowych następujące oświad-

„V sesja Zgromadzenia O- 
gólnego i tym razem winna 
będzie rozpatrzyć i rozstrzyg­
nąć szereg zagadnień o donio­
słym znaczeniu międzynarodo 
wym. Wszystkie miłujące po­
kój narody są głęboko zain­
teresowane w pomyślnym roi

wiązaniu zadań, stojących' 
przed Zgromadzeniem Ogól­
nym.

Delegacja ZSRR w swej 
pracy na rozpoczynającej się 
dzisiaj sesji Zgromadzenia O- 
gólnego będzie .niezmiennie 
kierowała się zasadami ra­
dzieckiej polityki zagranicz­
nej, zmierzającej do umoc­
nienia pokoju, do zacieśnienia 
współpracy ł przyjaźni między 
narodami.

Ofiarna praca
robotników  Seulu

MOSKWA. (PAP) Jak dono­
si agencja TASS z Phenianu. 
robotnicy 126 przedsiębiorstw 
przemysłowych Seulu na maso­
wych wiecach i zebraniach, w 
których wzięło udział ponad 30 
tys. osób, postanowili przyłą­
czyć się do powszechnej akcji 
robotników wyzwolonych rejo­
nów Korei południowej rozwt 
jania współzawodnictwa i od­
budowy zniszczonych przez lot— 
nictwci.amerykańskie zakładów 
Nie bacząc na systematyczne na 
loty, robotnicy Seulu w 100 prt» 
centach stawiają się do pracy, 
znacznie podnosząc wydajnośo 
pracy.

i członkowie spółdzielni produkcyjnych. Foto: A. Czelny

Wasyli Pogoriełow przygląda się z wielkim zainteresowaniem ta- 
blicom udoju Jerów W?. .spółdzielni produkcyjnej w Sadowicach.

Coście radzieccy mówią o opartej na stuych bogatych doSwiadcze-



Kom entarze „8łow a“

Szydło w  worku
Nawet jak na stosunki pa­

kujące w dyplomacji zachod­
niej, ogłoszony w Nowym Jor 
ku komunikat z konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych trzech zachodnich mo­
carstw okupacyjnych w spra­
wie Niemiec, stanowi rzadki 
okaz. Obłudna i dwuznaczna 
frazeologia zagęszczona bo­
wiem została w tym komuni­
kacie do granic ostateczności: 

Komunikat wyraża „za­
miar" mocarstw zachodnich 
uznania stanu wojennego z 
Niemcami za zakończony i za 
powiada ogłoszenie takiego 
postanowienia w terminie bli 
żsj nie ustalonym. Jednocze­
śnie komunikat zapowiada 
p o w ię k s z e n ie  liczby 
'■wojsk okupacyjnych w Niem­
czech zachodnich oraz z a ­
ch o w an ie  statutu okupacyj 
nego. Trzej ministrowie za­
powiadają „udział Niemiec w 
silach zbrojnych Europy za­
chodniej" oraz zezwalają „rzą 
dowi z Bonn", na utworzenie 
kilkudziesięciołysięcznych „sił 
policyjnych", kffy-e mają być 
rzekomo w dyspozycji poszczę 
■gólnych „rządów krajowych" 
.(niby zdecentralizowane), ale 
mają to być „siły lotne" i 
„rząd federalny" — czyli Ade 
nauer — będzie miał prawo 
dysponować nimi w całości w. 
dowolnym miejscu Trizonii.

Jednocześnie trzy mocar­
stwa zachodnie zezwalają Tri 
zonii na znaczne podniesienie 
produkcji stali — z tym, że 
ma ona być używana wyłącz­
nie dla celów „obronnych 
Europy zachodniej" czyli ina 
czej mówiąc: dla celów pro­
dukcji uzbrojenia

Ograniczenia w zakresie bu 
dowy floty zostały dla Nie­
miec zachodnich zniesione.

Jeżeli odwiniemy istotę tych 
decyzji z grubej warstwy ba­
wełny. w którą trzej za­
chodni ministrowie usiłowali 
ją owinąć, to dostrzeżemy, że:

po pierwsze — USA. Anglia 
1 Francja nie maj* najmniej­
szego zamiaru zakończyć oku­
pacji Nientiec 'zachodnich i 
nie przewidują tego nawet w 
najdalszym terminie;

po drJgie — Adenauerowl 
zezwolono na stworzenie 
dwóch rodzajów sił zbrojnych: 
jednego korpusu tzw. policji 
na użytek wewnętrzny, (to 
znaczy do walki z obrońcami 
pokoju w Niemczech), drugie­
go — jako części składowej 
armii zachodnio - europej­
skiej .

Równocześnie — przez pod 
niesienie pułapu produkcji sta 
li na cele zbrojeniowe — ja­
wnie przyśpiesza się przygo­
towania wojenne zachodnich 
agresorów.

Nie trudno odgadnąć, dla­
czego panowie Acheson, Bg- 
vin i Schuman z takim na­
kładem sił starali się jak naj 
głębiej ukryć szydło w worku. 
W krajach Europy zachodniej 
rośnie opór przeciwko wskrze 
szeniu Wehrmachtu i prze­
kształcaniu Trizonii — w ba­

zę wypadową planowanej woj 
ny agresywnej przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji 
ludowej.

W samych Niemczech lud­
ność zdecydowanie odtrąca 
broń, którą szaleńcf- za­
chodni usiłują ponownie 
wepchnąć jej w ręce. Co­
dziennie miliony ludzi na 
całym świecie włączają 
się do potężniejącego ruchu 
w obronie pokoju, który przy 

'.brał rozmiary nieznane do­
tychczas w historii.

Mimo to imperialiści ame­
rykańscy i ich * zmarshallizo- 
wani pomagierzy usiłują z ma 
niackim uporem realizować 
swe szaleńcze, agresywne pla 
ny wojenne. Ale boją się. Bo­
ją się panicznie wybuchu obu 
rżenia mas ludowych i naro­
dów pokojowych i dlatego u- 
siłują ukryć je za dymną za­
słoną frazesów niedomówień, 
dwuznaczników, sprzeczności. 
Chcieliby je przemycić w 
„worku z bawełną" — w złud 
nej nadziei, że gdy raz pu­
szczą w ruch maszynerię re- 
militaryzapji, trudno będzie 
ją później zatrzymał.

Z pomocą tym wysiłkom 
pośpieszył niezawodny sojusz 
nik imperializmu amerykań­
skiego i stary protektor mili- 
taryzmu niemieckiego. Wła­
śnie w tej chwili Watykan 
uznał za potrzebne ogłoszenie 
orędzia do „katolików niemiec 
kich", w którym „to, co Się 
działo w ostatnim dziesięcio­
leciu" (czyli hitleryzm) nazy­
wa „jedną z kar boskich". 
Wobec tego papież nie widzi 
wśród ludzi nikogo odpowie­
dzialnego za zbrodnie hitle­
ryzmu i obciąża odpowiedział 
nością za nie „historię" i „ca­
łe stulecia".

Innymi słowy: możecie za­
cząć znowu: rachunek historii 
jest cierpliwy. Aby zaś nie 
było złudzeń co do k ie ru n ­
ku, w jakim niemieccy im­
perialiści mieliby znowu ob­
ciążyć rachunki historii, pa­
pież przypomina swe „gorące 
współczucie" dla * Niemców 
„wysiedlonych ze wschodu" 
czyli z Polski i z Czechosło­
wacji, oraz nawołuje do wal­
ki z „materializmem". Chyba 
jasne dla wszystkich!

•
Marionetkowy kanclerz Tri 

zonii, Aden^uer, przyjął ko­
munikat nowojorski z zadowo 
leniem, oświadczając, że od­
nalazł w nim „nowy ton".

My nie mamy tak muzykal 
nego ucha jak amerykański 
ekonom z Bonn x odnajduje­
my w nim tylko st.arą, d o ­
b rze  ogran ą  m e lo d ię  
na nutę „Deutschland, Deu- 
tschland ueber alles..."

Masy ludowe Francji, 
Włoch, Niemiec i cała pokojo 
wo usposobiona część ludz­
kości zna aż nadto dobrze tę 
melodię. Imperialiści amery­
kańscy i ich pomocnicy Judzą 
się, że zdołają ludzkość oszu­
kać. Plany ich, grożące poko­
jowi świata, skazane są nie­
odwołalnie na fiasko. J. W.

W  ZSRR rozwija się współzawodnictwo
0 przedterminowe wykonanie zamówień

dla wołżańskich elektrowni
1 kanału turkmeńskiego

MOSKWA. (PAP) W całym 
Związku Radzieckim rozwija 
się współzawodnictwo o wzoro­
we i przedterminowe wykona­
nie zamó.»ńeń dla Kifi antycz­
nych budowli hydrotechnicz­
nych na Wołdze i w Azji Środ-

Hutnicy, drwale, transportów 
cy — wszyscy zdają sobie spra­
wą, że praca ich przyczynia się

do budowy gigantycznych obiek 
tów epo:ki_ stalinowskiej. Hutni­
cy zakładów metalurgicznych w 
Śtalino (Zagłębie Donieckie) o- 
trzymali zamówienie na walco­
wanie stali dla kujbyszewskie- 
go węzła wodnego. Dotychczas 
pełny cykl walcowania stali 
i załadowania jej do wagonów 
trwał całą dobę.

Włączając się do współzawod-

Kolchoźaicy radzieccy na w si dolnośląskiej
(Dokpliczenle ze str. 1-e))

Niezwykle serdecznie i uro­
czyście powitano kołchoźników 
radzieckich, przybyłych do Strze 
gomia. Spontaniczne okrzyki 
wznoszone na cześć przy­
byłych delegatów Związku Ra­
dzieckiego i Generalissimusa 
Stalina, naręcza wręczonych 
gościom kwiatów, przemówie­
nia przedstawicieli władz ad­
ministracyjnych, i partyjnych, 
deklamacja młodzieży szkolnej 
— wszystko to wytworzyło 
nastrój wyjątkowo podniosły.

W Państwowym Gospodar­
stwie Rolnym delegatów ra­
dzieckich, specjalnie zaintere­
sowały metody hodowli bydła1 
i sposoby uprawy zbóż kłoso­
wych. I znowu wspólna wy­
miana doświadczeń. Uwagi 
Fiodora Iwanowicza Gliebowa, 
Siko fiudżeaszwili i Klaudii 
Majorowej, skrzętnie notowa­
ne przez pracowników PGR-u, 
dają pewność, iż zespół strze­
gomski umiejętnie skorzysta 
z cennych rad jego wczoraj­
szych gości.

Po zwiedzeniu majątku, 
mieszKań robotników rolnych 
i pięknego żłobka, delegaci ra­
dzieccy wyjechali do byłego 
obozu koncentracyjnego w 
Gross Rosen.

Przygnębiające wrażenie -wy­
warło na delegatach miejsce 
kaźni pół miliona ludzi, wśród 
których przeszło 40 proe. sta­
nowili obywatele Związku Ra­
dzieckiego. Oprowadzani przez 
dwu byłych więźniów obozu — 
Gross Rosen, kołchoźnicy i 
dziee jy zwiedzili poszczególne' 
bloki oraz krematorium. W je­
dnym z bloków, Fiodor Iwano- 

"wicz Gliebow odnalazł me I 
kę. należącą do radzieckiego 
więźnia obozu, z wyrytym 
nazwiskiem i imieniem. Kwia­
ty otrzymane od społeczeń­
stwa Strzegomia delegaci ra­
dzieccy złożyli na grobie 12- 
letniego chłopca, który .został 
zastrzelony podczas próby u- 
cieczki, oraz w miejscu, gdzie 
składano prochy spalonych w 
krematorium więźniów poli­
tycznych.

Po powrocie do Świdnicy, 
delegaci radzieccy udali się do 
Domu Robotniczego, w któ­
rym odbywały się obrady 
aktywu powiatowego. _

Zebrani spontanicznie witali 
przybyłych gości radzieckich.

Usprawnienie zaopatrzenia świata pracy
w  artykuły spożywcze i przemysłowe 

tem atem  obrad  
W o j. N a ra d y  G ospodarczej

WROCŁAW. — 19 września 
br. w gmachu posiedzeń Pre-. 
zydium W RN we Wrocławiu, 
odbyła się Wojewódzka Nara 
da Gospodarcza przy współ­
udziale delegata Min. Handlu 
Wewn. ob. Zielińskiego. K. W. 
ob. Orlicza. naczelnika Wy­
działu Handlu przy WRŃ ob. 
Jabłońskiego, terenowych 
.władz administracyjnych oraz 
^przedstawicieli handlu uspo­
łecznionego. Celem narady 
(było zmobilizowanie całego 
aktywu' handlowego do zadań 
,w zakresie zaopatrzenia w ar- 
itykuły spożywcze i przemysło 
,we na -czwarty kwartał br.

Naradę otworzył naczslnik 
Wydziału Handlu WRN ob. 
Jabłoński, który wygłosił ob­
szerny referat, wskazując na 
poważne braki i niedociągnię­
cia w dystrybucji oraz osiąg­
nięcia handlu uspołecznionego.

— „Musimy zmobilizowć 
.wszystkie siły, aby masa to­
warowa racjonalnie spływała 
Z hurtu do detalu a towar był 
Sprzedawany w sklepach stale 
i sprawnie. Musimy mobilizo­
wać kadry, szkolić je, by 
.usprawnić dystrybucję masy 
towarowej.

Następnie otworzono dysku 
się nad referatem, w któ­
rej brało udział kilka­

naście osób jak: kierownicy
Central, sekretarze Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej 
PZPR,, kierownicy wydziałów 
handlu.
• Szczególnie dobitnie posta-

wił zagadnienie usprawnienia 
handlu ob. Orlicz, przedstawi 
ciel 'KW PZPR. Wskazał on 
na szkolenie kadr, kontrolę i 
współpracę z radami zakłado 
wymi i organami polityczny­
mi.

W podsumowaniu dyskusji 
ob. Jabłoński stwierdził, że 
cel narady został osiągnięty, 
wskazując różne formy pracy 
w handlu uspołecznionym.

przez współzawodnictwo, wy­
dajność pracy, szkolenie i do­
bór kadr.

„Terminowość przesuwania 
masy towarowej, sprawny jej 
odbiór, utrzymanie rezerw w 
hurcie, normatywów w deta­
lu, analizy terenu, wykonywa 
nia planów w oparciu o ośrod 
ki transportowe itp., przyczy­
nią się do stałego zaopatrze­
nia w produkty spożywcze i 
przemysłowe świat pracy bez 
jakichkolwiek przerw.

(Wuzet)

Niemilknące oklaski, skando­
wane słowa: „Sta-Iin, Bie-rut, 
Sta-lin, Bie-rnt“ i „po-kój, 
po-kój“ — świadczyły o donio­
słości tej wizyty.

Obrady aktywu, trwające do 
późnych godzin nocnych wy­
kazały, iż przykład Związku 
Radzieckiego i jego osiągnię­
cia są wzorem dla wszystkich 
ludzi miłujących pokój. *

— U nas :— stwierdził na 
zakończenie obrad przewodni­
czący grupy, Siergiejew, — 
początki były takie same, jak 
i u was. Bojowe, stanowcze i 
świadome dążenie do wytknię­
tego celu daje wam pewność, 
że krocząc jedną drogą z na­
mi, zbudujecie w Polsce socja­
lizm przyczyniając się -wydat­
nie do wzmocnienia sił obozu 
pokoju w świacie i więzów 
przyjaźni między narodami.

Ryszard Skala

nictwa o przedterminowe wyko 
namie zamówień, brygady maj­
strów — Biriukowa, Sokiry 
i Klimowicza skróciły ten pro­
ces o 8 Rodzin. Wytapiacze kom 
binatu im. Stalina w Kuźniecku 
wytopili już olbrzymie ilości me 
tali dla wołżańskich elektrowni 
wodnych. Zakłady samochodo­
we im. Mołotowa w Gorkim roz 
poczęły już wysyłkę samocho­
dów na teren budowy kujby- 
szewskiej elektrowni wodnej.

Wołgą płyną w kierunku Kuj 
byszewa i Stalingradu statki z 
materiałami budowlanymi i su­
rowcami. Fabryka budowy ma­
szyn w Erywaniu wysłała już 
do Kujbyszewa pierwsze trans­
formatory dla ruchomych elek­
trowni. Z Taszkentu przybyła 
pierwsza seria potężnych dźwi­
gów.

Prasa radziecka poświecą na­
dal wiele uwagi realizacji wiel­
kich planów przeobrażenia przy 
rody w ZSRR i zamieszcza licz­
ne artykuły i komentarze -wy­
bitnych uczonych — inżynie­
rów, melioratorów, agronomcw 
i elektryków dotyczące budowy 
największych na świecie elektro 
wni wodnych na Wołdze oraz 
kanału turkmeńskiego.

D d e g u c p  PKO?
wyjechała do Sofii
WARSZAWA (PAP). — 19 

bm. opuściła Warszawę dele­
gacja Polskiego Komitetu Ob­
rońców Pokoju ł «  Bułgarski 
Kongres Pokoju, V4ry rozpo­
czyna się 20 bm. Sofii. W 
skład delegacji weV»£zą: poseł 
Jan Rustecki, działr-ns związ­
kowy oraz Jerzy Andrzejewski, 
literat.

Ostatni etap w alk i z analfabetyzmem
Walka z analfabetyzmem 

wchodzi w ostatni, najinten­
sywniejszy okres. Plan zimowy 
1950—51 tej akcji opiera się 
na dwóch zasadniczych cy­
frach. Ujawnionych i pozosta­
łych do przeszkolenia analfa­
betów mamy w naszym woje- 
wódzwie 37.280, organizuje się 
dla nich 2.538 kursów i zespo-

Na okręgowej naradzie

gmachu WRN, ustalono wy­
tyczne dla wykonania zakre­
ślonego planu.

Bo 20 września powołane zo­
staną komisje społeczno-orga- 
mzacyjne, w których zajmą 
miejsce na stałe przedstawi­
ciele organizacji masowych. 
Praca komisji zostanie ściśle 
powiązana z terenem. Obok

aparatu społecznego, konkret­
ną pracą przy organizowaniu 
kursów i zespołów oraz mobili­
zacji aktywu organizacyjnego- 
zajmą się organizacje masowe.

Komisje gminne i gromadz­
kie będą zasadniczymi wyko­
nawcami planu. Do zadań ko­
misji powiatowych należy te­
renowe kierownictwo akcją. 
Rady Narodowe sprawować 
będą ogólny nadzór.

kończy się sprawy związane z 
organizacją i na kursach roz­
poczną się pierwsze lekcje. 
Opieka komisji społecznych 
obejmie nie tylko uczniów, lecz 
także absolwentów. .Nauka na 
kursach czytania i pisania uzu­
pełniona będzie wykładami o 
Polsce współczesnej. (Zet.)

M ocarstw a zachodnie
włqczajq Niemcy 

do agresywnego bloku
^NOWY JORK. (PAP)^Mmi-
glii i Francji komuni­
kat w sprawie niemieckiej. -Ko­
munikat ten w całej pełni po­
twierdza dążęnie trzech mo­
carstw zachodnich do włączę-, 
nia Niemiec zachodnich do agre 
sywnego bloku imperialistyczne 
go.
'W związku z tym komunikat 

podkreśla, że mocarstwa za­
chodnie zamierzają „zakończyć 
stan wojny z Niemcami". Trzy 
zachodnie mocarstwa okupacyj 
ne stwierdzają jednak równo­
cześnie, że nie tylko nie wyco­
fają swych wojsk interwencyj­
nych z Niemiec zachodnich, lecz 
zamierzają przysłać nowe woj­
ska. Równocześnie komunikat 
podaje do wiadomości, że USA, 
Anglia i Francja popierają dą­
żenia militarystów niemieckich 
do utworzenia armii w formie 
„policji ruchomej1*. Ministrowie 
spraw. zagr. wypowiadają sie za 
udziałem Niemiec zachodnich, w 
„̂ jednoczonych siłach zbroj­
nych" Europy zachodniej.

Jeżeli chodzi o sprawy gospo­

darcze, ministrowie sipraw zagr. 
postanowili rozwinąć przemysł 
zbrojeniowy. W związku z tym 
ministrowie ogłosili, że produk­
cja stali w Niemczech zachod­
nich będzie mogła przekroczyć 
obowiązujący dotąd poziom.

8 0  m iB n . z ł .
zebrano na SFOB

w ciqgu 10 dni bm.
WARSZAWA (PAP). - 

Trwająca w całym kraju 
wrześniowa zbiórka na SFOS 
wydatnie zasila fundusze od­
budowy Warszawy. Z pierw­
szych obliczeń wynika, że w 
ciągu dziesięciu dni „Miesiąca 
Warszawy" zebrano na SFOS 
ok. 80 milionów zł, nie licząc 
sum z akcji sprzedaży znacz­
ków wartościowych.

/«to HORYZONCIE**

Podpisy i s łow a  
bankrutów

Ostatnie posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, któregp porzą­
dek dzienny przewidywał roz­
patrzenie wniesionej przez 
rząd Chin Ludowych skargi 
przeciw agresji amerykańskiej 
wobec Taiwanu — potwierdzi­
ło raz jeszcze fakt, że ta mię­
dzynarodowa instytucja • prze­
istoczona została w instrument 
amerykańskiego departamentu 
stanu, który przy ' pomocy 
swych powolnych sługusów 
i nieskomplikowanych sztuczek 
kuglarskieh robi z białego czar

Poruszenie tego problemu, 
wypowiedzi niezależnych przed 
stawicieli państw demokratycz 
aych, nazwanie publiczpie po 
imieniu faktu wtargnięcia 
wojsk amerykańskich na For­
moz? — nie odpowiadało poli- 
tykierom anglosaskim. W tym 
wypadku nie dałoby się ad hoc 
sfabrykować wersji o „agre­

sji. Chin“. Dyskusja mogła się 
potoczyć tylko na płaszczyźnie 
faktów dokonanych — a fak­
ty sa bezsporne, wtargniecie 
uzbrojonych wojsk USA na wy 
spe chińska. Trudno było li­
czyć na krótką pamięć nawet 
swoich ' posłusznych zwolenni­
ków, tworzących sławetną a- 
merykańską „maszynę do gło-

Rok 1943 me jest jeszczee tak
odległy, aby można było dora­
biać poprawki historyczne, wy­
godne obecnie polityce Truma- 
na. A właśnie tego roku. kon­
kretnie dnia 28 listopada, w 
Kairze odbyła się konferencja, 
na której pełnomocni przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii podpisali 
dokument, stwierdzający, że zo­
bowiązują się zwrócić republice 
chińskiej wszystkie terytoria, 
które Japonia zagrabiła Chi­
nom, a w szczególności: Mandżu 
rię. Formozę i wyspy Deska-

Dnia 5 stycznia br„ a wiec 
zaledwie kilka miesięcy temu — 
prezydent USA, Truman, zło­
żył publiczne oświadczenie, że 
Amerykanie powstrzyfcają się 
całkowicie od jakiejkolwiek in­
gerencji w sprawie Formozy.

Nie bardzo długo trzeba było 
czekać na to, aby się̂  przeko­
nać o wartości podpisów i ofi­
cjalnych oświadczeń najwyż­
szych osobistości USA. Ten sam. 
Truman wydał swojej flocie po 
wietrznej i morskiej rozkaz oku 
pacji Formozy, a więc części 
terytorium Chin. Równocześnie 
z Jsm rozkazem Truman ogło- 
sR 2? ' czerwca T>f. deklarację, 
która zarówno swą treścią, jak 
praktycznym wykonaniem sta­
nowi pogwałcenie Karty ONZ 
i pospolitą zbrojną agresję prze 
ciwko terytorium Chin, jest za­
przeczeniem wszystkich dotych 
czas w tej sprawie wygłasza­
nych zapewnień oraz przekresle 
niem podpisów składanych pod 
oficjalnymi dokumentami. Tru 
man oraz jego ministrowie bru 
talnie podarli w kawałki wszy­
stkie umowy międzynarodowe, 
gwarantujące niemieszanie się" , 
USA w .sprawy wewnętrzne

Nic dziwnego więc, że Austin 
i jego posłuszne manekiny na 
posiedzeniu Rady , Bezpieczeń­
stwa' nie chcieli dopuścić do jaw 
nej dyskusji rozpatrzenia spra­
wy skargi Chin Ludowych, na­
tomiast wykazali nie cierpiące 
zwłoki zainteresowanie _ dla ra­
portu Mac Arthura, który spo­
rządził własny „bilans“ no­
wych mordów, grabieży i bom­
bardowań, dokonywanych na 
bezbronnej ludności korean-

Nie po raz pierwszy to Ame­
rykanie dali dqjwód. że nie lu­
bią wysłuchiwać skarg swoich 
ofiar. Cała historia krwawego 
napadu amerykańskich imperia 
listów na Koreę i niedopuszcze 
nie do rozpatrzenia jej skargi, 
czyż nie uzasadnia doskonałe­
go stwierdzenia Malika, że Ame 
rykanie „w sprawie Korei nie 
chcą wysłuchać opinii rzekome­
go „agresora", a w sprawię 
Formozy nie chcą wysłuchac 
niewątpliwej ofiary“_.

Ale zarówno o przyszłosci For 
•rnoz.y. jak i wolności. i jedności 
narodu koreańskiego nie będą 
decydowali anglosascy dyploma 
ci. Decyzja lezy w rekach bo­
haterskich narodów Chin i Ko­
rei. Amerykańskim agresorom

dowe i chwyty proceduralne.
A. Kar.

Pow iązanie z Planem 6-letnim
Tegoroczne hasło M iesiąca Pogłębien ia  

Przyjaźni Polsko-Radzieck iej
WROCŁAW. Dnia 20 bm. 

w Klubie TPPR odbyła się kon 
ferencja przedstawicieli wszyst 
kich instytucji, urzędów i or­
ganizacji społecznych, zwołana 
przez Zarząd Okręgowy TPPR 
w celu opracowania programu 
tegorocznego Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. Miesiąc ten odbędzie 
się w roku bieżącym pod ha­
słem „Za przykładem ZSRR, 
-przy pomocy ZSRR i w przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
wykonamy Plan 6-letni“ .

Przez środki propagan4y 
wizualnej, przez odczyty i po­
gadanki zaznajamiające po­
szczególne człony naszego or­
ganizmu narodowego (a więc:

przemysł, handel uspołecznio- - 
ny .szkolnictwo, służbę zdrowia 
itd.) z osiągnięciami analogicz­
nych odcinków w Związku Ra­
dzieckim, Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni zmobilizuje szerokie 
masy do skutecznego rozwią­
zywania zadań produkcyjnych.

Poszczególni przedstawiciele, 
obecni na konferencji, zobowią­
zali się przedstawić konkretny 
plan pracy na swoich odcin­
kach do dnia 30 bm. Po za­
twierdzeniu planów odcinkot -. 
wych, nastąpi powołanie hono­
rowego Komitetu Wojewódz- 
Iciego, który czuwać będzie nad 
sprawnym wykonaniem tego 
planu. (atk)

Str. 2

S Z M E R Y  O D R Y
„Dwieście tysięcy" 
we Wrocławiu

„Sen o Goldfadenie“ na 
deskach Państwowego 
Teatru Żydowskiego we
gromnym powodzeniem
żydowskiej, jak i pol­
skiej.

Zachęcony tym powo- 

wystawia drugie barwne

cjiema pt. „Dwieście ty­
sięcy".

Jak donosi „poczta pan
toflowau w „Dwustu ty­
siącach'4 wystąpi śpiewacz
szkająca we Wrocławiu.

(Musz)

Wędrówki ławek 
na stadionie 

Przez kilka lat trybu- 
na główna na Stadior.ie

Olimpijskim była niedo­
stępna dla publiczności. 
Dach podobno groził za-
trybunie nie było ławek.

rtbfźebi™j°ęto "je*? try­
buny bocznej, zostawia- 
jąę tam tylko słupki.
cznej miały być zrobione 
w najbliższym czasie, 
Ale upłynęło kilka mie-

za tym, by Stadion Olim 
pijski mógł być w naj­
bliższym czasie doprowa­
dzony do porządku.

Kłopot „okularników"

,JSzmerów“ ze skargą, 

od okularów — powie-

chodzę po mieście. Odwie 
dziłem wszystkie zakłady 
optyczne. Nigdzie nie ma 
na składzie pojedynczych
stem do nabycia całej o-

na śmietnik mojej opraw 
ki, która nadaje się do 
reperacji. Byłoby to 
przecież rozrzutnością.

— Dlaczego więc zmu-
ności? — zapytuje ob. W.
prawić zegarek, wieczne 
pióro, buty, czy aparat 
radiowy — a nie można

Nie umiemy odpowie-
że odpowiedzą na nie za-

Skargi niemowląt 
Na dworcn toroclaw-

szeć . prośby wrocławia- 
nych «udających się do 
telki dla niemowląt. Bo

przez Spółdzielnię Spo­
żywców niesłusznie no­
szą to miano, gdyż są tak 
małe, że nie nadają się

dlaczego rozprowadzanie

go wymiaru napotyka na

•Dziewięciomiesięczna có 
reczka jednej z redakto­
rek „Szmerów“ jest moc
Wyraża to — bardzo gło
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0. Moszeński

Giganty pokojowego budownictwa
Cały świat obiegła wiado­

mość, że Rada Mini­
strów ZSRR postanowi 

ta wybudować dwie nowe po­
tężne elektrownie w rejonie 
Kujbyszewa i Stalingradu. Te 
największe elektrownie świa­
ta stanowić będą część składo 
wą wielkiego systemu nawod 
nienia, który zmieni klimat na 
wielkich obszarach. Uchwalo­
no również budowę jedynego w 
swoim rodzaju na świecie, 
Kanału Turkmeńskiego, łącza 
tego Amu-Darię z Krasno- 
wodskim. Długość tego Kana 
hi wynosić będzie 1.100 km. 
Kanał i szereg związanych z 
nim urządzeń zmienią ogrom 
ne pustynne obszary w kwitną 
ce i urodzajne tereny. Budo­
wa elektrowni ma być ukoń­
czona w ciągu 5 lat, Kanału — 
w ciągu 6 lat. Są to rekordo­
wo krótkie terminy.

Prasa radziecka poświęca 
obecnie główną uwagę spra­
wie budowy Kujbyszewskiej i 
Stalingradzkiej elektrowni o- 
vaz Kanału Turkmeńskiego. 
Komunikaty o rozpoczęciu no­
wego wielkiego budownictwa 
wywoiały głębokie uznanie i 
gorący entuzjazm wśród ludzi 
radzieckich. W fabrykach i ko 
painiach, w kołchozach i za­
kładach naukowych odbywają 
się tłumne zebrania, których 
uczestnicy radośnie witają de­
cyzję rządu i oświadczają, że 
udział w tych gigantycznych 
budowach uważają za spra­
wę swego honoru.

Prezydium Akademii Nauk 
ZSRR powzięło specjalną u- 
chwałę o udziale Akademii w 
rozwiązywaniu zagadnień nau 
kowych, związanych z budo­
wą tych imponujących obiek­
tów oraz powołało do życia 
„komitet współpracy". Na cze 
le tego komitetu stanął jeden 
z najwybitniejszych uczonych 
radzieckich — prezes Akade­
mii Nauk ZSRR — S. Wawi- 
tow. Liczne zespoły robotników 
I inżynierów deklarują zwięk­
szenie produkcji.

W Stalingradzie, na wiecn 
Zakładów Metalurgicznych 
j,Czerwony Październik", ro­
botnik Taszkanow oświadczył 
w imieniu swych towarzyszy:

— Budowa dwóch elektrow­
ni na Wołdze — to nowy do­
wód wielkiej stalinowskiej tro 
ski o rozkwit naszej ukocha­
nej ojczyzny, o zwiększenie do 
brobytu pracujących. Dla tych 
botężnyeh budowli potrzeba 
wiele stali. Stalingradzkie Za 
kłady Metalurgiczne dołożą 
wszystkich sił, aby spełnić o- 
bowiązek wobec kraju. Załoga 
pieca martenowskiego Nr. 10 
przyjmuje zobowiązanie wyto 
pienia do dnia 7 listopada do­
datkowych 3 tysięcy ton me­
talu.
Brygadier Kołdybańskiej 

stacji maszynowo - traktoro­
wej, dając wyraz opinii ogółu, 
oświadczył na zebraniu praco­
wników tej stacji:.
' — Przez wieki całe susza i 
gorące wiatry z pustyni gnę­
biły chłopów zza Wołgi — 
nawodnienie uczyni te ziemie 
urodzajnymi. Bnergię elekwy 
ezną otrzymają setki stacji 
maszynowo - traktorowych, 
kołchozów, miast i wsi. Będzie 
my uprawiali pola elektryczny, 
mi traktorami, polewali je 
przy pomocy energii elektrycz 
nej. W odpowiedzi na nowy 
dowói troski tow. Stalina o 
dobrobyt kraju, kołchoźnicy z 
większą jeszcze energią wal­
czyć będą o wysokie urodza­
je.

Robotnik jednegj z zakła­
dów w zachodniej Turkmenii, 
Jtsen Kuwaczew, miawiając 
* towarzyszami zagadnienie bu 
dowy głównego Kanału Tur- 
meńskiego, oświadczył:
— Wody Amu-Darii zroszą 

tereny niziny Przykaspijskiej, 
Mspokoją gospodarcze i kul­
turalne potrzeby naszych 
miast. W imię realizacji tego 
Wspaniałego celu, pomr.ożymy 
nasze wysiłki, zwiększymy pro 
dukcję przemysłową. Niechże 
praca nas — stachanowców, 
dopomoże budowniczym głów­
nego Kanału Turkmeńskiego 
W ujarzmieniu pustyni.
. Można by przytoczyć nieźli 
czoną ilość podobnych wypo­
wiedzi. świadczą one o całko 
witej jedności narodów radzie­
ckich, zespolonych wokół swe- 
fo rządu. Człowiek radziecki 
Jest i czuje się gospodarzem

swego kraju. Budowa komuni
zmu jest celem jego życia. 
Dlatego każdy człowiek radzie 
cki uważa budowę tych obiek­
tów za własną, drogą sercu 
sprawę.

Decyzja Rady Ministrów 
ZSRR zbudowania w rekordo­
wo szybkim czasie najwięk­
szych na świecie elektrowni i 
urządzeń nawadniających świa 
dczy dobitnie o potędze prze­
mysłu radzieckiego, o istnieniu 
dostatecznej ilości wykwalifi­
kowanych i doświadczonych 
kadr pracowniczych. Decyzja 
ta opiera się na przekonaniu, 
że budownictwo to otrzyma 
pomoc i poparcie całego naro 
du. Rzeczywistość potwierdza 
słuszność tego przekonania. 
Nie darmo cała prasa radziec 
ka nazywa budowę tych elek­
trowni i Kanału Turkmeńskie 
go — budownictwem narodo-

Ludzie radzieccy, wyrażając 
wolę zbudowania tych obiek­
tów w, ustalonym terminie, 
świadomi są znaczenia swej 
twórczej pracy dla sprawy po 
koju światowego. Przewija 3ię 
to w słowach robotników, koł­
choźników, inteligentów, oma­
wiających decyzję Rady Mini 
strów ZSRR. Nie jest sprawą 
przypadku, że Hadżamurat 
Babadżikow, rolnik i. kołchozu 
„Stalingrad" (Turkmenia, o- 
kręg Aszhabadzki), mówiąc o 
nowych planach przeobrażenia 
przyrody w' okręgach zawoł- 
żańskich i przykaspijskich, 
podkreślił, że podejmuje się je 
w momencie, „gdy najemnicy 
Wall Street bombardują mia­
sta Korei".

Wyrazicielem stanowiska 
wszystkich ludzi radzieckich 
był majster narzędziami za­
kładów Saratowskich „Sierp i 
Młot", Kołbasow, który powie

— Podpisując Apel Sztok­
holmski, robotnicy nasi wyra­
zili niezłomną wolę obrony no 
koju, umocnienia potęgi naszej 
ojczyzny... Elektrownie Kujby 
szewska i Stalingradzka — to 
budownictwo komunistyczne. 
Bezpłodne obszary zazielenią 
się ogrodami, wzdłuż Wo! 
rozkwitnie rolnictwo. Na tros 
kę rządu o dobrobyt narodu, 
odpowiemy ofiarną pracą dla 
dobra ojczyzny, dla dobra po­
koju na całym świecie.

Takie jest stanowisko naro­
dów -radzieckich. Wszystkie 
ich wysiłki skierowane są na 
twórczą, pokojową pracę.

Charakterystyczny jest 
fakt, że anglosaskie i inne ga 
zety reakcyjne usiłowały po­
czątkowo przemilczeć wiado­
mość o rozpoczęciu nowych gi 
gantycznych budowli w fSRR.

Gdy okazało się jednak, że 
nie da się to utrzymać w ta­
jemnicy, prasa i radio USA 
oraz ich satelitów podjęły roz 
paczliwą próbę oszkalowania 
twórczej pracy narodu radziec

źródła ich irytacji są jasne. 
Imperializm amerykański prze 
szedł od przygotowań do agre 
sji, do jawnej agresji — do­
konał napaści na miłujący 
wolność naród koreański. 
Chcąc wprowadzić w błąd ma 
sy ludowe Ameryki i krajów 
zmarshallizowanych, anglo-a- 
merykańskie sfery rządowe po 
żują na „obrońców pokoju" i 
usilnie rozpowszechniają le­
gendy o agresywnych zamie­
rzeniach cechujących jakoby... 
Związek Radziecki! Nowe gi­
gantyczne plany budowlane 
ZSRR — to jeden z najbar­
dziej przekonywających fak­
tów, które zadają kłam tym 
wymysłom. Zbyt widoczne 
jest, jak nawskroś pokojowe 
muszą, być zamierzenia kraju, 
który przeznacza miliardy na 
przekształcenie klimatu, na i- 
rygację obszarów pustynnych 
i zaopatrzenie przemysłu w ta 
nią energię elektryczną

Związek Radziecki buduje 
się. Potężne nadwołżańskie e- 
lektrownie, ujarzmienie pusty 
ni Azji — to tylko najbar­
dziej jaskrawe przykłady tej 
wielkiej twórczej pracy, któ­
ra wre na obszarach kraju so 
cjalizmu.

Rząd ZSRR stojący na cze 
le i kierujący pracą narodów 
radzieckich, jest wyrazicielem 
ich pokojowych dążeń — <lą- 
żej do zachowania i umocnię-' 
nia pokoju światowego.

Jan D ębek

Spotkania z  radzieckimi przyjaciółmi
G oście radzieccy, otoczeni 

zwartym kołem naszych 
robotników rolnych, zwie 

dzają obory, chlewnie, stajnie 
PGR-u Bielany, sipacerują po 
rozległych jego polach, nad któ 
rymi rozpościera się już słonecz 
na jesień. Goście wypytują o 
rozmaite szczegóły, zapisują so­
bie w podręcznych notatnikach 
niektóre cyfry i uwagi. Wszyst­
kim się poważnie interesują. 
Tak pracowicie zebrany ma­
teriał posłuży im do ustalenia 
wniosków, którymi podzielą się 
z polskimi przyjaciółmi.

Agroiethnilia  
radziecka oiwiera 
nowe penpeUywy

^Produkować coraz wiecej
raz więcej mleka — oto pod­
stawowe zadania sowchozów 
ZSRR. Również takie są zada­
nia naszych Państwowych Go­
spodarstw Rolnych. Wykonanie 
tych zadań leży w interesie 
wmocnienia pokoju na świecie, 
w interesie budownictwa komu 
nizmu w Związku Radzieckim, 
w interesie budownictwa pod­
staw socjalizmu w Polsce.

Nic też dziwnego, że mając 
wspólną płaszczyznę —taik ser 
decznie i tak długo rozmawiają 
ze sobą przewodniczący delega­
cji kołchoźników radzieckich 
Wasyli Pogoriełow. członek ko­
legium Ministerstwa Rolnictwa 
ZSRR i dyrektor zespołu PGR 
Bielany, Stanisław Serwicki, 
awansowany robotnik. Bez tru­
du porozumiewają sie ze sobą 
przewodniczący kołchozu im. 
Stalina. Generałów z przewodni 
cząc.ym rolnej rady zakładowej. 
Marcinem Grafem.

Jedni i drudzy codziennie mo 
bilizują swoje wysiłki wokół 
walki o najlepsze urodzaje, wal 
ki o najlepsze wyniki hodowli, 
która dzisiaj jest walką o po-

Z tej rozmowy polskich robot 
ników rolnych z ludźmi- radziec 
kimi — zespół PGR Bielany 
odniesie niewątpliwe korzyści. 
Goście zwrócili uwagę na sze­
reg istotnych zagadnień.

— System płodozmianu, 
4-polówka, stosowana w wa­
szym gospodarstwie, nie odpo­
wiada już wymogom Radziec­
kiej agrotechniki. — - mówi prze 
wodniczacy delegacji. Pogorie­
łow. — Wydajność gleby wzra­
sta w systemie 8 i 9 polowym, 
stosowanym w gospodarstwach 
sowchozowych. dysponujących 
dużym obszarem i wysokim 
stopniem mechanizacji.

— Stoi przed wami poważne 
zadanie zwiększenia mechaniza 
cji wielu prac w Waszym gospo 
darstwie., — oświadcza gość ra­
dziecki. — Dla przykładu wy­
mienię choćby sprawę dojenia, 
krów. Elektryczny udój podnie

sie wydajność waszych krów. 
W naszych warunkach takie sa 
me krowy, jak wasze, dają prze 
ciętnie 5.000 litrów mleka rocz­
nie, podczas gdy średnia wydaj 
ność waszych krów wyndsi
3.000 litrów mleka.

Inni goście radzieccy mówią
0 konieczności rozwinięcia sze­
regu gałęzi pomocniczych w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych, jak sadownictwo i 
pszczelarstwo, które są nie­
odzownym elementem wzoro­
wej gospodarki. Zagadnienie 
pasz, racjonalnego żywienia 
trzody chlewnej i rogatej wy­
suwa się na' czoło zaintereso­
wań robotników PGR-u.

— Osiągnięcia wasze są znacz 
ne — stwierdza Pogoriełow, — 
aiczkolwiek mogłyby one być 
jeszcze lepsze. Trzeba mieć na 
uwadze fakt, że ' agrotechnika 
radziecka otwiera coraz szersze 
perspektywy podnoszenia ilości
1 jakości zbiorów zbóż z ha.

— Czynnikiem, który decy­
duje o zwycięstwie, jest czło­
wiek — kończy swoje uwagi 
Pogoriełow. — Zetknęliśmy się 
z waszYmi przodownikami pra­
cy i jesteśmy dla nich pełni 
uznania.

»©ca!enie 
zawdzięczam  

Y/aszysn isofiaśerom 
waSki i pracy*

Kobiety majątku PGR Biela­
ny zainteresowały sie przewód 
niczącą kołchozu im. Kagano- 
wicza, Hosiat Mirolimową z Ta­
dżykistanu. Na zapytanie świe- 
tlicza-nki Krzeszów sk i ej. prze­
wodniczący delegaci i opowie­
dział, w jaki sposób Hosiat Mi- 
rolimowa uzyskała tytuł Boha­
tera Pracy Socjalistycznej.

Mirolimową była siedem lat 
brygadzistką w kołchozie i uzy 
skała z działki 25 ha wysoki 
zbiór bawełny — 64 q z hą. 
Kraj radziecki ozdobił jej pierś 
najwyższym odznaczeniem — 
orderem Lenina.

Pod koniec spotkania zabrał 
głos robotnik Bocheński, pełnią 
cy obowiązki przodownika we­
terynaryjnego w majątku

— Wiele lat przebywałem w 
obozie jeńców, a potem ,w obo­
zie koncentracyjnym — powie­
dział Bocheński. — Ocalenie i 
wolność zawdzięczam bohater­
skiej Armii Radzieckiej i takim 
bohaterom pracy, i ale ta nasza 
brygadierka kołchozowa z Ta­
dżykistanu. Wam, ludziom ra­
dzieckim, • zawdzięczam, że dzi­
siaj mogę pracować dla Polski 
Ludowej i wspólnie z moimi 
braćmi budować socjalizm. Ży­
czę wam. drodzy goście, dłu­
gich lat życia i szczęścia.
chaników i młodzieży szkolnej

stoimy przed brama Państwo­
wego Ośrodka Maszynowego_ w 
Kątach Wrocławskich. Słońce 
świeci pełnym blaskiem, od któ 
rego mruży oczy nawet Hosiat 
Mirolimową. przewodnicząca 
kołchozu im. Kaganowicza z Ta 
dżikisłanu. Jej egzotyczny cze­
pek mieni sie wszystkimi kolo-

— Witamy was, przyjaciele 
radzieccy i bracia, jako przed­
stawicieli kraju, który jest dla 
nas wzorem — wygłasza prze­
mówienie powitalne zastępca 
dyrektora POM-u.

Pierwsze sukcesy 

POIH -owców 

z Kąiów Wrocławskich
Dzieci szkoły podstawowej, 

które wraz z załoga POM-u 
uczestniczą w uroczystości, co­
raz ciaśniejszym kołem zbiera­
ją sie wokół delegatów i zasy­
pują ich kwiatami. Przewodni­
czący delegacji. Wasyli Pogo­
riełow, uśmiechnięty promiennie 
przyjaciel dzieci całuje ser­
decznie w oba_ policzki Hanke 
Jastrzębską, która na jego rece 
przekazała list z pozdrowienia­
mi dla dzieci radzieckich.

Traktorzyści i mechanicy 
POM-u odrazu zorientowali sie, 
który z członków delegacji mo­

że im najwięcej ciekawych rze­
czy opowiedzieć. Wyczuli brat-» 
nią dusze w Aleksym BiełousoV 
wie, dyrektorze MTS-u w Pie- 
trowsku. w obwodzie stawro- 
polskim. Wzięli go pod ramia 
i oprowadzają po swoim gospo­
darstwie.

Jakże — skromny, maleńkł 
musi wydawać sie Biełousowi 
POM w Katach Wrocławskich! 
Jego MTS obsługuje 11 kołcho­
zów z 35.000 ha ornej ziemi, na 
której trzeba wykonać orki -W 
przeliczeniu na orke średnią —*
86.000 ha. Park maszynowy te­
go MTS-u jest bogaty, samych! 
traktorów ma przeszło 60. Sa 
również wspaniałe kombajny 
„S-6“ najnowszej konstrukcji 
Traktory, wyjeżdżające w pole, 
utrzymują łączność radiową za 
swoim ośrodkiem dyspozycyj*

Bardzo skromne, w pororwna-f 
niu z cyframi MTS-u w Pie- 
trowsiku, są cyfry POM-u w Ka 
tach Wrocław-':' ’■ Ale przed 
kilkunastu latv •"' nie skromne) 
początki były MTS w Pie-* 
trowsku. Dzisiejsze cyfry POM-U 
w Kątach świadczą o tym. ia 
w tym rejonie już rodzi sie so­
cjalizm.

Agronom POM-u, Władysław 
Dziedzic, ZMP-owiec, informu* 
je o pracach swojej placówki, i 

(Dokończenie na str. i-et) 1
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Więcej tow arów  i w iększe zarobki
dzięki socjalistycznej dyscyplinie pracy

W warunkach kapitalizmu 
każdy wysiłek robotni­
ka wzbogaca wyzyskiwa 

cza. Na straży swoich intere­
sów burżuazja stawia przy­
mus: lęk każdego pracownika 
przed utratą pracy. Bezrobo­
cie, to blade widmo ustroju 
kapitalistycznego, zmusza ma­
sy pracujące do posłuszeństwa 
wobec wyzyskiwaczy.

Socjalistyczna dyscyplina 
pracy, jak nas uczą Lenin i 
Stalin, to „dyscyplina uświa­
domionych i zjednoczonych ro 
botników, nie znających żad­
nego iarzma i żadnej władzy 
nad sobą, prócz władzy ich 
własnego zjednoczenia", to dy­
scyplina ludzi, którzy „pra­
cują nie na kapitalistę, lecz 
dla własnego państwa i dla 
•własnej klasy": 1

Zawsze w okresie swoich 
bohaterskich walk wyzwoleń

Proco będzie Iżeiszo, a wyniki — lepszy

Maszyny zrobili wszystka
Wielki przełom  w  kopalniach dolnośląskich

„Istotną treścią naszego Planu 6-letnlego jest potęż­
ne, nie spotykane dotychczas w historii rozwoju gospo­
darczego naszego kraju, podniesienie poziomu sił wy­
twórczych, w oparciu o najbardziej nowoczesną i wy­
soką technikę".

(Z przemówienia Prezydenta Bolesława Bieruta 
na V-tym Plenum KC PZPR).

Wałbrzych, we wrześniu.

Omówiliśmy już na łamach 
„Słowa" trzy gigantycz­
ne inwestycje, najlepiej 

charakteryzujące wspaniały 
rozmach inwestycji w Planie 
6-letnim, w kopalniach Za­
głębia Dolnośląskiego. Te trzy 
przełomowe inwestycje — to 
elektryfikacja kopalń, utwo­
rzenie centralnej .stacji kom­
presorów i rozwiązanie pro­
blemu transportu międzyko- 
palnianego z pomocą napo­
wietrznej kolejki linowej.

Czy tylko w tym zamyka 
się problem najnowocześniej­
szej i najwyższej techniki? By 
najmniej. Elektryfikacja ko­
palń stworzy dopiero bazę, na 
której można będzie budować 
dalszą mechanizację pracy. 
Centralna stacja -dostawy sprę

uruchomienie maszyn, zastę­
pujących człowieka w naj-

W y m o w a  c y f r
Wskaźnik mechanizacji ura 

biania węgla w chodnikach na 
szych kopalń wzrośnie w Pla 
nie Sześcioletnim o 57,5 proc. 
Tenże wskaźnik na ścianach 
urośnie o 29,6 proc

Jeżeli przyjmiemy, że wskaż 
nik mechanicznego ładowania 
na chodnikach przy pomocy 
ładowarek, kaczych dziobów 
itp. wynosi dziś 1, to w roku 
1955 wyniesie on 155,5 Podob 
nę są cyfry porównawcze dla 
mechanizacji ładowania na 
ścianach, gdzie pracują łado­
warki z przenośnikiem pancer

Jeżeli przyjmiemy, że wskaż

Bezpłatna pomoc lecznicza
dla osób szczególnie zasłużonych
Pewna kategoria osób otrzy 

[Juje ze Skarbu Państwa spe- 
'lalne zaopatrzenia z tytułu 
*K2ególnych zasług położo- 
#ych dla kraju. Są to wetera- 
M Powstań narodowych i wdo 

Po nich oraz osoby, któ- 
W) działalność w przeszłości 
•tanowi podstawę do przyzna- 
JJ* im specjalnej pomocy ze 
Mtony Państwa.

Osoby te otrzymały prawo 
do korzystania z pomocy lecz 
niczej ubezpieczeń społecz­
nych, na równi z rencistami i 
emerytami. Dowodem, upraw 
niającym do bezpłatnej pomo 
cy lekarskiej, są imienne le­
gitymacje, wystawione przez 
PZE wraz z dowodem bieżą­
cego pobierania zaopatrzenia 

tytułu szczególnej zasługi.

nik transportu przy pomocy 
rynien potrząsalnych wynosi 
dziś 100, to pod koniec Planu 
6-letniego wyniesie on 25.

Co oznaczają te cyfry? 
Świadczą one o tym. że w Pla 
nie 6-letnirr. znikną niemal 
wszędzie przestarzałe rynny 
potrząsalne, a na ich miejscu 
pracować będą taśmowe prze­
nośniki pancerne, zgrzebłowe, 
hamujące. Mówią te cyfry o 
tym,"że zamiast zmęczonych 
dłoni górnika — uderzy w 
twardą ścianę węgla wrębiar­
ka.

lV3aszyna . 
do w szystkiego
Pamiętam moją rozmowę z 

Kowalskim — na dole w ko­
palni. Wzdłuż ściany ruszyła 
właśnie wrębiarka. Jej żądło 
w postaci potężnego łańcucha, 
najeżonego rzędem „pik" (tak 
nazywają nasi górnicy noże 
wrębiarki), wgryzło sie w ścia 
nę węgla. Maszyna przesuwa­
ła się wzdłuż ściany, a piki 
podcinały olbrzymi blok wę­
gla. Setki kilogramów waliły 
się same na dół. Gdy opadła 
czarna chmura pyłu — chłop 
cy z brygady Kowalskiego sko 
czyli do szturmu z młotkami 
udarowymi. Tony węgla po­
kryły tor wrębiarki Teraz za 
częło się ładowante.

I wtedy to Kowalski zaczął 
marzyć. Ńie o gwiazdach, któ 
re gdzieś tam świecą na nie­
bie. Nie o wiosenne) zieleni, 
pokrywającej wysoko nad na 
mi powierzchnię ziemi. Nie...

— Coś w tej maszynie je­
szcze brakuje — mówił Kowal 
ski. — Żeby to tak ona je­
szcze zgarniała tea węgiel...

Wczoraj marzył Kowalski, 
dziś już uruchamia się pierw­
sze wręboładowarki Gdy ma 
szyna przejedzie wzdłuż ścia­
ny, doczepia się w miejsce 
„pik" — łapki, domontowuje 
się pług i maszyna wraca tą 
samą drogą, zgarniając na 
transporter cały urobiony wę­
giel. Wrębiarka — to wspa­
niała maszyna. Zmieni ona 
charakter pracy w naszych 
kopalniach.

Rewolucyjny  
przełom

Mechanizacja pracy w ko­
palniach — to wielka rewo­
lucja dla ludzi, którzy wyro­
śli zdała od maszyny, którzy 
w maszynie widzieli nieraz 
wroga i konkurenta w pracy.

Górnicy, którzy dziś wydoby 
wają dolnośląski węgiel, wy­
rośli w kopalniach Francji — 
w najbardziej zacofanych ko­
palniach świata. W obliczu 
wielkich przemian, jakie nie­
sie realizacja Planu 6-letnie- 
go, trzeba było skłonić tych 
ludzi do rewizji ich dotych­
czasowych poglądów na ma­
szynę, na nowoczesne systemy 
pracy.

Nie dokonał tego człowiek. 
Rewolucję pojęć spowodowała 
sama maszyna — pierwsza 
wrębiarka zastosowana przez 
brygadę Zapory.

Dziś górnicy z dolnośląskich 
kopalń sami upominają się o 
maszyny, sami naglą o przy­
śpieszenie mechanizacji. Zna­
ją już wytyczne Planu 6-let- 
niego w zakresie rozbudowy 
naszych kopalń. Cieszą ich 
wspaniałe perspektywy.

Czy tylko perspektywy? Pla 
ny są po to, by je z miejsca 
realizować. I realizuje się już 
Plan 6-letni w Zagłębiu Dol­
nośląskim. Oto najnowszy mel 
dunek z naszych kopalń:

Ilość węgla urabianego me­
chanicznie, wzrosła trzykrot­
nie w stosunku do pierwszego 
miesiąca br.

Marian Stemar

czych polska klasa robotnicz* 
z najwyższą niechęcią odno­
siła się do osobników, mają- 
cych słabe poczucie klasowel 
dyscypliny organizacyjnej.

Dziś, kiedy w Polsce Ludo­
we i znikła zmora bezrobocia* 
kiedy dla każdego jest praca 
i możliwość nieograniczonego 
społecznego awansu, spotyka-** 
my jeszcze pewną ilość ludzi* 
którzy by chcieli „lekko żyć‘% 
Jest to dziedzictwo ideologii 
burżuazyjnej. Toteż walka z  
pasożytami i obibokami jest 
jednym z przejawów walki 
klasowej, którą toczy polska 
klasa robotnicza.

Dziś już możemy dokonać 
pierwszych podsumowań prze­
łomu, dokonanego w walce »  
Plan 6-letni przez ustawę o 
zabezpieczeniu socjalistycznej, 
dyscypliny pracy.

Liczby wskazują, że na sku­
tek opuszczonych bez u za sad- . 
nienia dni roboczych w 1949 
r. nasz przemysł bawełniany 
stracił 5 milionów m. materia 
łów; z winy bumelantów, w 
1949 r. około miliona trzystu 
tysięcy osób zostało pozbawio 
nych okazji otrzymania kupo­
nu materiału na ubranie.

Przemysł węglowy z tego s* 
mego powodu w 1949 r. stra­
cił 1.250 miliona ton, czyli przi) 
szło 80.000 piętnastotono-frych 
wagonów węgla.

Osławione „bumelanctwa* 
spadło w przemyśle węglo­
wym po wejściu w życie ust* 
wy o 50 proc. Dzięki temu wy 
dobywamy dodatkowo dzien­
nie 5.000 ton węgla dla naszej 
gospodarki narodowej.

Ciekawe są liczby „Pafawa- 
gu“: już w pierwszych dniach 
po wejściu w życie ustawy 
spadła znacznie liczba nie­
usprawiedliwionych nieobecno 
ści, a przeciętna dziennych 
spóźnień zmniejszyła się z 200 
do 20, czyli o 90 proc. Rów­
nież w Sanockiej Fabryce W» 
gonów, gdy przeciętna nie­
usprawiedliwionej nieobecno­
ści wynosiła w Il-im kwar­
tale 1949 r. 0.83 proc., to w 
Il-im kwartale 1950 r. — tyl­
ko 0.06 proc.

Spadek nieusprawiedliwio­
nej nieobecności i wzrost so­
cjalistycznej dyscypliny po­
woduje natychmiastowe pod­
niesienie wydajności pracy.

Ma to szczególne znaczenia 
tam gdzie praca jest zorgani-’’ 
zowana zespołowo, jak np. w 
„Stomilu": nieobecność jedne­
go pracownika powodowała za 
hamowanie wyników pracy ca 
łego zespołu. Ilość spóźnień i 
nieobecności spadła do zera, a 
nawet usprawiedliwione nie­
obecności zmalały do 0,5 proc. 
Wynik: zlikwidowały się posto 
je maszyn, wzrosła poważnie 
wydajność i... wzrosły pokaź­
nie zarobki załogi.

Takich przykładów można 
byłoby przytoczyć więcej: Ja-i 
ka jest ich wymowa?

Oznacza to, że socjalistycz­
na dyscyplina pracy niesie ze 
sobą dla mas pracujących do-« 
datkowe dziesiątki i setki ty­
sięcy ton żelaza, węgla i sta­
li, miliony metrów tkanin t 
innych produktów: że podno­
si ona zarobki, podnosi dobra 
byt i dochód społeczny Pol« 
ski, przyśpiesza zwycięską re­
alizację Planu 6-letniego I 
wzmacnia światowy obóz po­

koju. i .  Tarnopolski
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Fabryka papieru w Milko wie
szkoli swoje kadry

Miłków, we wrześniu. 
/'”' v dy przybyliśmy do Mił- 
l T  kowa przed pięciu laty 

— mówi nam Kazimierz 
Kamiński, kierujący, ad kilku 
miesięcy fabryką papieru ' w 
Wilkowie, w powiecie jelenio­
górskim, — brak było fachów 
CÓW. Stanęliśmy wobec niczwy 
kle trudnego zagadnienia, 
kadr. Wtedy to wpadłem na 
J>ewien pomysł...

— Jaki to był pomysł? •— 
pytamy zaciekawieni.

— Bardzo prosty. Daliśmy 
•głoszenie do dzienników, że 
(poszukujemy fachowców. Sam 
ipochodzę z terenu Litewskiej 
Jlepubliki Radzieckiej. Praco­
wałem tam w przemyśle pa­
pierniczym. Studia politechnicz 
łi e ukończyłem również w Zwią 
iku Radzieckim. Wielu repa­
triantów pochodziło z tamtych 
terenów. Gdy przeczytali ogło 
szenie — porzucili swe do­
rywcze zajęcia i przybyli do 
Stfiłkowa. Z nich utworzyliśmy 
pierwsze kadry fachowców.

Jednakże, jeszcze do niedaw 
pa stosunek między dyrekcją, 
fabryką, a młodymi kadrami 
flie układał się najlepiej. Zbyt 
..dyrektorskie" podejście do 
młodych — zrażało ich. Obec­
nie, po zmianie kierownictwa 
fabryki — sytuacja na odcin 
ku młodzieżowym uległa za­
sadniczej zmianie.

M łodzi 
na kursach  

korespondencyjnych
Oto widzimy, jak na dzie­

dzińcu fabrycznym grono mło 
dych absolwentów Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowe­
go, zatrudnionych w fabryce 
— otacza inż. Kamińskiego, 
który serdecznie opiekuje się 
młodzieżą, udziela im facho-

wych pęrad, dzieli się swymi 
doświadczeniami, zdobytymi w 
przemyśle Związku Radzieckie 
go.

Młodzi absolwenci przecho­
dzą' kolejno przez wszystkie 
działy produkcji. Są zatriićlnia' 
ni przy turbinach, w warśzta 
tach i wszystkich fazach pro­
dukcji papieru. -•

— Ci, którzy dobrze wywią 
żują się ze swych zadań i wy 
kazują zamiłowanie do pracy 
na swym odcinku -S® sąnastęp 
nie szkoleni na specjalnych 
kursach — mówi ńam ob. Ta­
deusz Fedorczuk, referent kul 
turalno - oświatowy. — Bar­
dzo duży nacisk kładzie się u 
nas na szkolenie i awans mło 
dych. Wysyłamy więe naj­
zdolniejszych na kursy pala­
czy, spawaczy, turbinowych. 
Zarówno Podstawowa Organi­
zacja Partyjna, jak rada za­
kładowa i dyrekcja fabryki — 
roztaczają troskliwą opiekę 
nad młodzieżą.

Czynne są dwa koła ZMP, 
które odbywają stałe zebra­
nia co sobotę. Ponadto działa 
rada opiekuńcza, zbierająca się 
wraz z radą młodzieżową raz 
na miesiąc.. Na zebraniach 
tych młodzież przedstawia 
swe postulaty i bolączki.

— Młodzi wykazują wielki 
pęd do nauki — mówi z rado­
ścią ob. Fedorczuk. Dowodem 
tego są masowe zgłoszenia na 
dokształcające kursy korespon 
dencyjne. 45 proc. młodzieży 
korzysta z tych kursów.

— Jakie kursy cieszą się naj 
większym powodzeniem ?

— Przede wszystkim mecha 
niczny i elektryczny.

Młodzież mieszka w interna 
cie, przy czym opłaty za wy­
żywienie wyznaczają sami mło 
dzi, którzy mają tam pełny 
samorząd i decydują, jakiego

rodzaju pożywienia mają o- 
trzymywać.

Poznajemy też młodych 
przodowników pracy, którzy 
zostali awansowani w uznaniu 
dobrze wypełnionych zadań.

Oto turbinowy, 20-letni Włą 
dysław Brzeziński,

— Pracuje bez zarzutu — 
brzmi opinia przewodniczącego 
rady zakładowej i kierownika 
personalnego. — Bardzo pil­
ny, sumienny, można powie­
dzieć — wzór pracownika.

Na stanowisko kierownika 
zaopatrzenia awansowany zo­
stał 20-letni aktywista ZMP, 
Władysław Szczęśniak, a refe 
rentetn zaopatrzenia został 
również działacz ZMP, Ma­
rian Oksieńczuk.

— Wykonujemy Plan Sześ­
cioletni i walczymy o pokój 
każdym dniem naszej pracy — 
mówi ob. Kołodziejczyk, awan 
sowany z palacza na turbino­
wego. — ICażdy dzień naszej 
pracy, to umocnienie obozu po

Wyrabiamy przecież pa­
pier — mówi awansowana ak 
tywistka ZMP, Teresa Adamo 
wicz, która została laborant- 
ką na drugim oddziale. — Na 
tym papierze drukuje się wia 
domości, budujące pokój oraz 
utrwala się naszą wolę zwy­
cięskiej walki o wykonanie I 
Planu Sześcioletniego.

— Przed fabryką naszą — 
mówi inż. Kamiński — Plan 
Sześcioletni otwiera szerokie 
perspektywy. Produkcja nasza 
zwiększy się wydatnie, pow­
staną nowe zupełnie działy 
produkcji. Młodzi pomagają 
nam w tych planach. Plan za 
sierpień wykonaliśmy W 106%.

W ięcej d z ie ł 
rad zieck ich !

— Biblioteka nasza liczy 
1020 tomów — mówi świetli­
cowy Kuźmiński. — Zakłada­
my teraz trzy nowe punkty bi 
blioteczne w dwu oddziałach 
oraz w domu opieki nad star­
cami we wsi. Pragniemy zbli­
żyć książkę jeszcze bardziej 
do robotnika.

— Co robotnicy czytają naj 
chętniej ?

— Domagają się radzieckich 
dzieł fachowych z zakresu me 
chaniki i papiernictwa. Tego 
potrzeba nam najbardziej.

Młodzież utrzymuje serdecz 
ne stosunki z podchorążymi 
ze Szkoły Oficerskiej, którzy 
urządzają w świetlicy fabrycz 
nej -występy artystyczne. Eki­
py łączności opiekują się miej 
scowym ośrodkiem maszyno-

Młodzi z fabryki papieru w 
Miłkowie szkolą się i walnie 
pomagają w wykonaniu Planu 
Sześcioletniego przez ich za­
kład pracy.

Zbigniew Grotowski

„S iow o”  radzi sw o ;tn czytelnikom
Ob. Będziński — Wrocław. Sta­

nowisko pracodawcy w kwestii 
odmowy przyznania specjalnego 
dodatku z tytułu wykonywania 
pracy w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia, było uzasadnione. 
Brak bowiem, przepisów, które 
by przewidywały wypłatę tego 
rodzaju dodatków.

Spotkania z  radzieckimi przyjaciółm i
(Dokończenie ze str. 3-ej)

— Obsługujemy 9 spółdzielni 
produkcyjnych oraz-pewna ilość 
mało i średniorolnych gospo­
darstw indywidualnych. Spół­
dzielcy zadowoleni są z naszej 
pracy. Przodująca spółdzielnia 
naszego rejonu, StOszyce, uzy­
skała na_20-hektarowej działce 
wydajność 43 q pszenicy z ha, 
a przeciętna dla całej spółdziel­
ni jest wydajność 29 q pszenicy 
E ha. Do tego sukcesu i myśmy 
się przyczynili. Plan akcji wio­
sennej wykonaliśmy w 177 proc. 
:(3.425 ha orki średniej). Na za­
planowane w akcji jesiennej 
1.820 ha orki średniej, wykona­
liśmy do dnia dzisiejszego 1.544 
ha. Orke zimową mamy wyko­
nać na obszarze 2.080 ha. Dys­
ponujemy 26 czynnymi trakto­
rami z wykwalifikowana obsłu­
ga-

Rozmowa toczy się przy trak 
Jorze brygady Łabieńca, ozdo­
bionym dumnym proporczy­
kiem przechodnim. W ten spo- 
sob Komitet Powiatowy PZPR 
nagrodził największą wydajność 
pracy przodującej brygady, któ 
ra jednocześnie zaoszczędziła naj 
iwięcei paliwa.

— Nie oddamy tego propor­
czyka nikomu — zapewnia bry 
gadzista Władysław Łabieniec.

Lekcja socjalizmu 
v  świetlicy

Goście i cześć załogi przecho­
dzą do świetlicy, Nasi traktorzy 
ści informują uczestników wy­

cieczki, jakie stosują formy 
współpracy z walnymi zebrania 
mi swoich spółdzielni produk­
cyjnych, jak pracuje rada spo­
łeczna przy POM-ie. Traktorzy 
ści mają świadomość tej ol­
brzymiej roli; która im przy­
padła na odcinku umocnienia 
spółdzielni produkcyjnych, pod 
noszenia ich poziomu gospodar­
czego. Nasi traktorzyści wiedzą, 
że są żołnierzamLw toczącej sie 
walce klasowej na wsi. Goście 
z uznaniem wysłuchują ich

Potem zmowu mówi Biełou-

— Przeciętny traktor w moim 
MTS-ie, o mocy 15 KM, wyko­
nuje rocznie tysiąc ha orki śred 
niej. Do dnia mego wyjazdu na 
wycieczkę do Polski wskaźnik 
wykonania wynosił już 600 ha. 
Do tego czasu zaoszczędziliśmy 
62 tony paliwa. Te sukcesy są 
możliwe dzięki temu, że w peł­
ni obciążamy nasze traktory, że 
pracujemy na wielkich prze­
strzeniach. Traktor bez nawro­
tów i zakrętów jedzie 800 m — 
2 km. Przeciętna długość dzia­
łek kołchozowych wynosi pół-

Kołchozy powiązane są ze 
swoją stacją traktorowo-maszy 
nową jak najściślejszymi wię­
zami. Dobra i sprawna praca 
MTS-u, a przede wszystkim ter 
minowe wykonanie wszystkich 
zaplanowanych prac mechanicz 
nych w kołchozie — gwarantu­
ją wysokie urodzaje, wysokie 
dochody kołchozów i pracowni-

ków MTS-u, uczestniczących w 
zyskach swoich kołchozów.

Agronom MTS-u pomogą 
przewodniczącemu kołchozu, 
wspólnie z zarządem kołchozu 
analizuje trudności i niedocią­
gnięcia, organizuje narady spe­
cjalistów, organizuje operatyw­
ną codzienną kontrole.

Wchodzimy na drogę  
przez Was utorowaną

— Czeka nas ogromny wysi­
łek, ażeby dociągnąć do pozio­
mu, na którym znajduje sie już 
MTS w Pietrowsku — powie­
dział agronom POM, Dziedzic. 
— Jesteśmy wdzięczni naszym 
drogim gościom, że się z nami 
podzielili swą wiedzą. Wchodzi­
my na drogę, którą oni nam 
utorowali.

Ażeby tę drogę jak najszyb­
ciej przebyć, potrzebny jest 
traktorzystom POM-u w Ką­
tach Wrocławskich, wszystkim 
pracownikom POM-ów w całej 
Polsce, wszystkim mało i śred­
niorolnym chłopom, budującym 
w swoich gromadach spółdziel­
czość produkcyjna — pokój. Dla 
tego też z całego serca trakto­
rzyści POM-u w Kątach pod­
chwytują okrzyk przewodniczą 
cego delegacji radzieckiej: — 
Niech żyje pokój! I dlatego też 
po bratersku ściskają mocne 
dłonie ludzi radzieckich, nie­
złomnych obrońców pokoju, 
których prowadzi od jednego 
zwycięstwa do drugiego Wielki 
Stalin.

Jeśli praca jest ciężka i wyko-

zapobiec, to oczywiście pracodaw­
ca Winien ustalić odpowiednio 
wyższą stawkę wynagrodzenia za 
sadniczego i wtedy odpadnie po- 
trzebâ  przyznawania Specjalnego

„Lekarz". Jeśli, obywatelka wy­
konuje w swoim migfzkaniu prak 
tykę prywatną i posiada wykupio 
ną kartę rejestracyjną oraz opła­
ca podatek obrotowy, to chociaż 
praktyka ta zajmuje tylko jedną 
godzinę dziennie, a reszta czasu

stytucji społecznej,, to jednak staw 
ka opłaty za zużycie prądu elek­
trycznego obowiązuje według tary 
fy Ilia 1 wynosi 30 zł za kilowat.

Można oczywiście w pokoju, w 
którym wykonywana jest prakty­
ka prywatna, zainstalować od­
dzielny licznik, a wtedy opłata za 
zużycie prądu elektrycznego w 
pozostałej części mieszkania obo­
wiązywać będzie według stawek 
nie podwyższonych.

Główne wygrane
1-szy dzień ciągnienia I-ej klasy 

Główna wygrana dnia 1.000.000
Wygrane po 200.000 zł padły na 

nr. nr. 5620 63912 78921 120996 129214. 
Wygrane po 100.000 zł padły na

Wygrane po 40.000 zł padły na 

Wygrane po 16.000 zł padły na 

73579 79489 81639 84962 97677 98477

i ii.r&msm®
145 kilometrów — zamiast 5

Pouczajqca wędrówka jednego listu
„Z Kostomłotów, odległych 

o 5 km od Piotrowic — nada­
no lust do cukrowni Piotro­
wice. Piotrowice należą do 
urzędu pocztowego w Kątach 
Wrocławskich. Ponieważ jed­
nak listy adresowane do cu­
krowni Piotrowice i przesyła­
ne do Kątów Wrocławskich zo 
stają przeadresowane na Ko­
stomłoty ze względu na mniej 
szą odległość, w Kątach zro­
biono na kopercie adnotację: 
„Dosłać Kostomłoty". I od te­
go zaczęła się wędrówka li­
stu: Kostomłoty — Środa Śl.
— 16 km, Środa Śląska — 
Wrocław — 30 km, Wrocław
— Kąty — 24 km, Kąty —

Wrocław — 24 km, Wrocła* 
— Środa Sl. — 30 km, Środa 
Sl. — Kostomłoty — 16 km, 
a wreszcie Kostomłoty — Pja 
trowicę — 5 km". 1

Zamiast 5 — list przebył 
145 km. Wszystko dlatego, 
cukrownia Piotrowice „tery. 
tonalnie" należy do pow, 
średzkiego. Funkcjonariusz 
poczty w Kątach, który ca. 
krownię Piotrowice mija co« 
dziennie w odległości 25 me. 
trów, nie pomyślał o małym 
usprawnieniu pracy. W rezal. 
tacie — cukrownia Piotrowic# 
często czeka na ważne listy, 
które przychodzą z kilkudnioi 
wym opóźnieniem.

Czekamy na odpowiedź
kierownictwa Przedszkola N r 12

Autorzy listu, zatytułowane­
go „Należy wprowadzić dyżury 
w publicznym przedszkolu Nr 
12“ przysłali nam kolejną no­
tatkę na ten temat.

„Zdawać by się mogło — pi­
szą czytelnicy, — że apel ro­
dziców nie przejdzie bez echa 
i spowoduje zaopiekowanie się 
dziećmi, przyprowadzanymi do 
przedszkola przed godziną 7. 
Kierownictwo przedszkola nie 
wykazało zrozumienia w tej 
sprawie i dzieci nadal czekają

same na otwarcie drzwi. Zda* 
rzyło się nawet dwukrotnie, że 
przedszkole było zamkniete je­
szcze o godz. 7,15, 05 spowodo-

do pracy rodziców dzieci".
Tyle czytelnicy. My ze swej 

strony prosimy kierownictwo 
Przedszkola o odpowiedź dla­
czego nie wprowadza tak ko. 
niecznych dyżurów? Zahitere. 
sowani rodzice również czekają 
na odpowiedź.

le s zc ze  jedna pochwala ekspedientki
M aria Masny dobrze pracuje

W ślad za opublikowana nie 
dawno pochwałą pracownicy 
wrocławskiej P. S. S. w Rynku, 
napłynęły do naszej redakcji 
dalsze listy, świadczące, że we 
Wrocławiu jest więcej przykład 
nych ekspedientek. Oto co pisze 
jedna z naszych czytelniczek: 

„Rzadko można spotkać tak 
uprzejmą sprzedawczynię, jaką 
jest Maria Masny, pracownicą 
Sklepu PSS w Oporowie przy

Instytucje w yjaśniają;

Al. Piastów. Mimo dużego ru­
chu, jaki panuje w sklepie, po­
trafi ona dla każdego znaleźć 
uprzejme słowo, miły uśmiech, 
obsługując przy tym sprawnie 
i szybko. Zaoszczędza w ten spo 
sób kupującym wiele cennego

Cieszymy sie, że coraz więcej 
listów o podobnej treści może­
my zamieszczać w naszej rubry

Czy Warszawa zmieni decyzją
o przedwczesnym zamykaniu barów mlecznych

W związku z notatką, jaka 
ukazała się w „Słowie" o ży­
czeniu mieszkańców Wrocławia, 
aby bary mleczne były otwarte 
do godz. 22-giej, otrzymaliśmy 
odpowiedź Centr. Spóldz. Mlecz. 
Jajcz. we Wrocławiu:

„Zarządzenie, polegające za­
mykanie barów mlecznych o 
godz. 19, wydaliśmy na podsta­
wie instrukcji C. S. M. J. w 
Warszawie. Weszło ono w ży­
cie już od dnia 1. IX. br. i zo­
stały o nim powiadomione Pre­
zydia W. R. N. i M. R. N.

Zupełnie zrozumiałe są dla 
nas głosy sprzeciwu konsumen­
tów, jednakże zmiana godzin 
określających dzień roboczy dla

personelu w barach mlecznych 
— nie leży w naszych możliwo-' 
ściach. W uznaniu potrzeb klien 
teli, wystąpiliśmy z wnioskiem; 
do Centrali w Warszawie o prze 
kazanie kompetencji ustalenia 
godzin handlu w barach mlecz­
nych miejscowym Prezydiong 
Rad Narodowych lub ustaleni*: 
godzin dostępnych dla konsu-', 
menta, co zaspokoi życzenia sze 
rokich mas, korzystających z 
uriug barów". ,  ̂ -

Wyrażamy nadzieje, że czyn­
niki kompetentne wpłyną na 
C. S. M. J. w Warszawie, aby 
przywiodła dawny czas sprze­
daży w barach mlecznych.

Już nie zabraknie piwa
w Spółdzielni Gminnej w Karpaczu

Centralny Zarząd Przemysłu 
Fermentacyjnego odpowiada na 
notatkę, zamieszczoną w jelenio 
górskim wydaniu „Słowa" na 
temat braku piwa w Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“ w Karpaczu.

Niewystarczające zaopatrzenie

Odpowiedzi redukcii
M. Kosierkiewicz. — Odpis 

listu przesłaliśmy do oddzia­
łu naszej redakcji w Legnicy. 
O ile postulaty wysunięte 
przez Obywatelkę są słuszne, 
sprawę omówimy w naszym 
wydaniu legnickim.

w piwo GSSCh. w Karpaczu 
było wypadkiem sporadycznym, 
wynikającym z bardzo znaczne­
go wzrostu konsumeji i  miało 
miejsce jedynie w tej spółdziel­
ni, podczas gdy inne placówki 
na terenie Karpacza zaopatry­
wane są należycie.

C. Z. P. F.. aby zapofciec po­
dobnym faktom, zwrócił uwag? 
m. in. swemu oddziałowi wę 
Wrocławiu na sprawny rozdział 
piwa, który to oddział obecnie 
przestrzega równomiernegô  zap 
patrzenia wszystkich placówek) 
na terenie Karpacza, a więc I 
G. S. S. Ch.

Przypuszczamy, że już piwa 
w Karpaczu nie zabraknie. -1

— Ależ, panie, proszę mi nie mówić impertynencji!... 
Słucha pan rad pokątnych doradców, łotrów z Pawiaka...

— O, bardzo proszę... — odpowiada obrażony zakrystian. — 
Nie każdy jest łotrem, kto siedział na Pawiaku.. A  co do udzie­
lania rad...

— Tak... dom był wart sto dwadzieścia tysięcy!... — od­
zywa się całkiem nieoczekiwany sprzymierzeniec w osobie jego­
mościa z łajdacką miną.

Pan Łęcki patrzy na niego szklanymi oczyma, ale jeszcze 
liie może zorientować się w sytuacji. Nie żegna się z adwokatem, 
nakłada w sali kapelusz i wychodząc mruczy:

— Straciłem przez Żydów i adwokatów ze trzydzieści ty­
sięcy rubli... Można było dostać sto dwadzieścia tysięcy...

I stary Szlangbaum już wychodzi; wtem zastępuje mu dro­
gę pan Cynader, ów piękny brunet, któremu równego nigdy nie 
widział pan Ignacy.

— Co to pan za interesa robi, panie Szlangbaum? — mówi 
piękny brunet. — Ten dom można było kupić za siedemdziesiąt 
jeden tysięcy. On dziś więcej niewart...

— Dla jednego niewart, dla drugiego wart; ja zawsze ro­
bię tylko dobre interesa — odpowiada zamyślony Szlangbaum.

Nareszcie i Rzecki opuszcza salę, w której odbywa się inna 
licytacja i gromadzi nowa publiczność. Pan Ignacy zwolna scho- 
czi ze schodów i myśli:

„A więc dom kupił Szlangbaum i to za dziewięćdziesiąt 
tysięcy, jak przepowiedział Klejn. No, ależ Szlangbaum, to prze­
cie nie Wokulski... Stach nie zrobiłby takiego głupstwa... Nie!... 
I  z tą panną Izabelą farsa, plotki..."

V
PIERWSZE OSTRZEŻENIE

Była pierwsza w południe, kiedy pan Ignacy zbliżał się do 
sklepu, zawstydzony i niespokojny. Jak można zmarnować tyle 
czasu... w porze największego ruchu interesantów?... A nuż 
w dodatku stało się jakie nieszczęście?... I co za satysfakcja 
włóczyć się po ulicach w upał, wśród kurzu i zapachu prażonych 
asfaltów!...

Istotnie, -dzień był Wyjątkowo gorący i jaskrawy: chod­
niki i kamienie ziały żarem, blaszanych szyldów ani latarnio­
wych słupów nie można było dotknąć ręką, a i  nadmiaru światła 
panu Ignacemu zachodziły łzami oczy i czarne płatki zasłaniały 
mu pole widzenia.

„Gdybym był Panem Bogiem — myślał — połowę lipcowych 
upałów zachowałbym na grudzień..."

Nagle spojrzał na wystawę sklepową (właśnie mijał okna) 
i osłupiał. Wystawa już drugi tydzień nie odnowiona!... Te sa­
me brązy, majoliki, wachlarze ,te same neseserki .rękawiczki, 
parasole i zabawki!... Czy widział kto podobne zgorszenie?

— Ależ ja jestem podły człowiek! — mruknął do siebie. — 
Onegdaj spiłem się, dziś włóczę się... Diabli wezmą budę, jak 
amen w pacierzu...

Ledwie wszedł do sklepu, niepewny, co mu więcej cięży 
serce czy nogi? — gdy w tej chwali porwał go Mraczewski. Już 
był ostrzyżony na sposób warszawski, uczesany i uperfumowany 
jak dawniej i przez amatorstwo obsługiwał przychodzących go­
ści, sam będąc gościem, jeszcze z tak dalekich okolic. Miejscowi 
panowie nie mogli wyjść z podziwu.

— A bój się pan Boga, panie Ignacy — zawołał — trzy 
godziny czekam na pana! Wyście tu wszyscy głowy potracili...

Wziął go pod ramię i nie zważając na paru obecnych gości, 
którzy ze zdumieniem patrzyli na nich, pędem zaciągnął Rzec­
kiego do gabinetu, gdzie stała kasa.

Tu osiwiałego w swoim zawodzie subiekta pchnął na twardy 
fotel i stanąwszy przed nim z załamanymi rękoma, jak zroz­
paczony Germont przed Violettą, rzekł:

— Wiesz pan co... Wiedziałem, że po moim wyjeździe stąd 
interes się rozprzęgnie; alem nie przypuszczał, że tak prędko... 
No, bo że pan nie siedzisz w sklepie, mniejsza: dziury nie będzie. 
Ale'jakie ten ,',stary" głupstwa wyrabia, to przecie skandal!...

Zdawało się, że panu Ignacemu brwi posuną się ze zdzi­
wienia na wierzch czoła.

— Przepraszam!... — zawołał podnosząc się i  fotelu. ,
Ale Mraczewski zmusił go do siedzenia.
— Przepra...
— Już tylko niech się pan nie odzywa! — przerwał Ml 

pachnący młody człowiek. — Pan wie, co się dzieje?... Suzin 
dziś na noc jedzie do Berlina zobaczyć Bismarcka, a potem r> 
do Paryża na wystawę. Koniecznie, słyszy pan?... koniecznie, 
namawia Wokulskiego, ażeby z nim jechał. I ten dur...

— Panie Mraczewski!... Kto pana ośmielił... |
— Ja już z natury jestem śmiały, a Wokulski wariat.... 

Dziś dopiero dowiedziałem się prawdy... Pan wie, ile *»staJfT 
mógłby zarobić na tym interesie w Paryżu z Suzinem?... Nie 
dziesięć, ale pięćdziesiąt tysięcy... rubli, panie Rzecki!... I ten 
osioł nie tylko, że nie chce dziś jechać, ale jeszcze mówi, że —• 
nie wie, kiedy pojedzie. On nie wie, a Suzin może czekać z tą 
sprawą najwyżej kilka dni.

— Cóż Suzin?... — cicho spytał naprawdę zmieszany pan 
Ignacy. . .

— Suzin?... Jest zły, a co gorsza — rozżalony. Mówi, z0 
Stanisław Piotrowicz już nie ten, co był, że gardzi nim... sło­
wem awantura!... Pięćdziesiąta tysięcy rubli zysku i darmo 
podróż. No, niech pan sam powie, czy w tych warunkach nawet 
święty Stanisław Kostka nie pojechałby, do Paryża?...

— Z pewnością! — mruknął pan Ignacy. — Gdzież Stach... 
to jest, pan Wokulski? — dodał podnosząc się z fotelu.

— Jest w pańskim mieszkaniu i pisze tam rachunki dl* 
Suzina. Zobaczysz pan, co stracicie przez ten figiel.

Drzwi gabinetu uchyliły się i stanął w nich Klejn z listem 
w ręku.

— Przyniósł lokaj Łęckich do starego — rzekł. — Mozo 
pan mu odda, bo dziś, bestia, czegoś taki zły...

Pan Ignacy wziął do rąk bladoniebieską kopertę ozdobioną 
wizerunkiem niezapominajek, lecz wahał się, czy ma iść. Tym­
czasem Mraczewski spojrzał mu przez ramię na adres.

— List od Belci! — zawołał — jest w domu!... — I śmie­
jąc się wybiegł z gabinetu. • ii

(Dalszy ciąg nastąp). J
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Przygotowania 

do m arszów  jesiennych
Chcąc być dobrie przy­

gotowanym do marszów je 
siennych rozpocznij trenin­
gi. Pamiętaj, że udział w 
Marszu Szlakiem Zwy­
cięstw jest punktem hono­
ru każdego Polaka.

Tylko w ten sposób zdo­
będziesz potrzebne minima 
do odznaki SPO !

Słowo Ciekawy trójmecz żużlowy
organizuje wrocławski Zw igzkowiec

Oórnifc-ipiw0,Sfal-Spśiiia(li)
atrakcją niedzielnych meczów

Z  n o t a t n i k a  

r e p o r t e r a
W dniach od 21—24 hm. na 

Jcortach tenisowych w Jeleniej 
Górze odbędą się indywidualne 
mistrzostwa tenisowe Dolnego 
Śląska. Protektorat nad mi- 
strzostwami objął, przewodni­
czący Wojewódzkiego Komite­
tu Kultury Fizycznej ' cb. 
Karst. Organizację zawodów 
Okręgowy Związek Tenisowy 
powierzył ZS „Budowlani“ w 
Jeleniej Górze.

Jak sie dowiadujemy, w mi­
strzostwach weźmie udział po-

Z Wrocławia wyjeżdżają ze-' 
spoty AZS-u i Gwardii.

W dniu wczorajszym w sali

Młodzi zawodnicy Ogniwa — 
podobnie jak w spotkaniu zas=s
czu. Po ładnej grze spotkanie

wynikiem ViUS (S0%0j. V 
Zespół Gwardii grał bardzo

p

W nadchodzącą niedzielę o 
godz. 11-tej na torze żużlowym 
stadionu olimpijskiego rozegra 
ny zostanie ciekawy trójmecz 
żużlowy z udziałem drużyn 
Stali z Zielonej Góry, Unii 
Leszno i wrocławskiego Związ­
kowca.

Drużyna Stali przy jedzie do 
Wrocławia w pełnym składzie 
z czołowym zawodnikiem I ligi 
Blochem.

Unia wystąpi w składzie zna 
nym publiczności wrocławskiej 
z ostatniego trójmeczu żużlo-

Związkowiec przeciwstawi 
tym dwom renomowanym ze­
społom następujący skład: 
Schutzer, Kupczyński, Janow­
ski, Matula. Jako rezerwowego 
■wyznaczono Bergera.

Uzyskany wynik będzie miał 
duże znaczenie dla wrocław-

skiej drużyny, gdyż będzie on 
sprawdzianem klasy naszych 
zawodników, którzy mają poza 
sobą ciężkie mecze A-klasowa 
i szereg spotkań towarzyskich.

K om unikat
Koło sportowe „Ogniwo" nr 

238 przy ZZP*> Prezydium 
WRN we Wrocławiu organi­
zuje turniej tenisa stołowego 
z udziałem kół sportowych 
zrzeszonych w „Ogniwie". Od 
będzie się on w dniu 23 wrze­
śnia 1950 r. o godz. 16-ej. w 
sali nr 421 Prezydium WRN o 
przechodnią nagrodę ufundo­
waną przez Przewodniczącego 
Prezydium WRN.

Całkowity dochód przezna­
czony jest na odbudowę War­
szawy.
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W rocław ska kl. C
w znaw ia
r o z g i y w k i
mistrzowskie

W spotkaniach piłkarskich 

kl. C grają w nadchod̂ ącą̂ nie

**W gm^fe a” -ci ̂ 'unia^Sobot- 
ka -  Gwardia Oława, Spójnia

S s " “

siWSEf̂
Cła PDT,1 Zawody piikarekie 
odbywać ^  będą na ^wła-

• I S i S E i H .

SsSsffe
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bliczności. (N)

Turnie] piłkarski
kół sportowych Z. S. Spójnia

o mistrzostwo klasy A
k**> nadzieli towarzyskich spot-
podejmują przeiwane rozgrywki

W trzeciej kolejce spotkań naj 
ciekawiej zapowiadają się poje­
dynki pretendentów do tytułu mi 
strzowskiego w obu grupach, Gór
dzie u siebie z wrocławskim Ogni

przeprawa z kłodzką Spójnią.
Wynik meczu wałbrzyskiego jest 

wielką niewiadomą, gdyż obydwie

łej formie. 'Wszystko zależeć bę-

W grupie I-ej Wrocław oglądać 

zem spotka się z bielawską Spój-

szyca gościć będzie jedenastkę

Do Legnicy przyjedzie wałbrzyski

z miejscowym Włókniarzem. Obie 
drużyny nie zdobyły dotąd żad­
nego punktu i posiadają jednako-
wyjdzie zwycięsko, przekonamy 

W Ii-ej grupie poza meczem

brzyskLn Włókniarzem, który ma
CWKS w je żd ż a  do P rag i

W dniach od 2—10 paździer  ̂Na zawady dô  Pragi wyje-
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P o g rz e b y  s zk ó l
Szkoły wrocławskie wystar 

towaly do nowego roku szkol 
nego i nauka przebiega już 
normalnie. Nie dowodzi to jed 
nak, by tu i ówdzie nie za­
kradły się trudności hamują­
ce naukę, trudności natury go 
spodarczej, których usunię­
ciem powinna zająć się MRN.

A trudności tych, jak wyni­
ka ze sprawozdań, złożonych 
przez kierowników szkół na 
komisji oświaty MRN, jest je­
szcze wiele. Jedne większe, 
których pokonanie wymaga 
pieniędzy i czasu, inne mniej­
sze, które powinny być usu­
nięte z miejsca. Tylko przez 
jakiś nieuzasadniony biurokra 
tyzm dotychczas nie naprawio 
no rury wodociągowej w szko 
le nr 30, choć na naprawę cze 
ka się już przeszło rok. Ostat 
nio kierownictwo szkoły uzy­
skało tyle, że przyszedł ktoś 
i „zakitował“ uszkodzenie 
oraz obiecał naprawiać dalej. 
Skończyło się jednak na tej 
czynności zakitowania, woda 
dalej przecieka, a szkoła pła­
ci za nią duże sumy.

Również od dłuższego cza­
su walczy szkoła nr 28 o zdo­
bycie oświetlenia przed bu­
dynkiem szkolnym. Jakkol­
wiek na ulicy lampy się swio 
cą, to przed budynkiem szkol 
nym jest właśnie ciemno. I 
prośby, i monity, i apele w 
prasie nie skutkują. Widać 

• ktoś się pogniewał na szkołę 
i w ten sposób wyraża swoje 
niezadowolenie.^

Oto dwa przykłady drob­
nych bolączek naszych szkół 
wrocławskich. Jest ich o wie­
le więcej. Zostały zarejestro­
wane przez wydział szkolny 
MRN i sądzimy, że wkrótce zo 
staną zaspokojone.

Tuwiez

jfwKOCtAW^il
Stałe przekraczanie norm wytwórczych

Oddział Produkcji PPB
szczyci się wybitnymi przodownikami pracy

Oddział Produkcji PPB jest 
nowym oddziałem o tyle, że 
zmienił nazwę (niedawno na­
zywał się PPB 7) oraz rozsze­
rzył swoją działalność. Prócz 
produkcji drzewnej, oddział 
zajmuje się obecnie prefabry- 
kacją materiałów budowla­
nych, posiada własną betoniar- 
nię przy ul. Braniborskiej .we 
Wrocławiu oraz kopalnię żwiru 
w Mokrzeszowie koło Świdnicy.

W produkcji drzewnej stale 
przekraczane są normy wy­
twórcze. W sierpniu np. w 
Ośrodku Psie Pole stolarz Bro- 
siłowicz wykonał 233' proc. nor­
my, a po 210 proc. wykonali 
F. Licznerski, S. Krzosek, Wł. 
Diduch, J. Masztalarz, J. No­
wak, M. Kołodziej i H. Wala­
sek, po 197 proc. — K. Szu­
bert, W. Fabis, J. NarOdowski, 
J. Statnik i J. Walkowiak, a 
po 175 proc. — B. Kostański, 
S. Nowak, T. Nożyński.

Pisząc o znacznych przekro­
czeniach norm w sierpniu, po­
winniśmy dodać, że i w lipcu 
nie było inaczej. W granicach 
od 182 do 286 proc. przekro­
czyli normy: D. Huba, J. Lud- 
wiczak, W. Suliga, W. Wachel,
A. Chomiak, F. Chomiak, L.

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■ Na apel komisarza oszczęd­

nościowego PBP 5 ob. J. Włodzi 
mirskiego, załogi budowy 18 _ i 
35 podjęły na naradzie wytwór 
czej zobowiązanie współzawod­
nictwa oszczędnościowego. Zo­
bowiązanie powzięto dla uczczę 
ma Rewolucji ■ Październikowej 
i wezwano wszystkie budowy 
PBP 5 do współzawodnictwa.t 

m Bilety na występ murzyń­
skiego zespołu w Hali Ludowej 
można nąbywać ną listy • zbior-7 
cze w-wydziale KO ORZZ przy 
ol. Mazowieckiej. Jeden bilet 
kosztuje 125 zł. Sprzedaż w ka­
łach Hali Ludowej nie jest prze 
widziana. Występ odbędzie sie 
Z8 września.

■ Odprawa trojek i aktywu 
do walki z analfabetyzmem z 
terenu 3 dzielnicy ZMP odbe- 
dzie się 23 września o godz. 14 
w lokalu przy ul. Kościuszki 51. 
Na odprawę stawić sie maja 
również. wykładowcy z kursu 
dla anaiłabetów.

■ Zakwitł ponownie kasz­
tan na podwórzu posesji nr 7 
przy ul. Jagiellończyka.

■ Zgłosiła sie wczoraj po od­
biór zgubionego świadectwa 
szkolnego ob. Jadwiga Kożu- 
chowska. Ale przy ôdbiorze 
przez zapomnienie... zostawiła 
książkę. Czekamy teraz z książ­
ką.

■ Zupełnie niezrozumiałe jest 
jarzenie sie mleka przy obec­

nych chłodach, bo widać z te­
go, że nie odpowiada ono tym 
warunkom, jakim odpowiadać- 
powinno. Skarżą się nam na 
mleko klienci • punktu rozdziel­
czego przy ul. Parkowej.

■ Wielki koncert dla świata 
pracy urządza w sobotę Opera' 
Państwowa w Hali Ludowej. 
Wezmą w nim udział wszyscy 
najwybitniejsi soliści, orkiestra, 
chór i cały balet. Dyrygować 
będzie Kazimierz Wiłkomirski. 
Początek koncertu o godz. 19.

■ Zniesiono ostatnio przy­
stanki tramwajowe przy ul. Dą 
browskiego (przed ,Społem“), 
u zbiegu ulic Mierniczej i Trau 
gutta, u zbiegu Zgodnej i Trau 
gutta, na Placu Dominikańskim, 
u zbiegu ul. Curie Skłodow­
skiej i Wyspiańskiego, Piastów 
skiej i Grunwaldzkiej, przy ro­
gu Rychtalskiej. na Placu Czer 
wonym oraz dawny końcowy 
przystanek .piątki".

■ Gołębia pocztowego ze zna 
kami 49 P 299507 znalazł na te­
renie „Pafawagu" ob. Sergiusz 
Samajluk. Zgłosić się — ul. Ład 
na 7. m. 11.

■ Czarna teczka skórzana wy 
padła z samochodu wczoraj o 
godz. 13,45 ną ul. Ruskiej. Tecz­
kę zawierającą klucze, zeszyt i 
dokumenty wrocławskiej „Au­
to - bazy“ podniósł ob. ,S. Krzy- 
sztofek i odniósł do redakcji. 
Czekamy na właściciela.

N ow a centra la  telefoniczna
i najważniejsze telefony

Wprowadzenie nowej centra­
li telefonicznej sprawiło wiele 
kłopotów. Aby zmniejszyć ich 
ilość, podajemy czytelnikom 
numery: centrala międzymia­
stowa — 00, informacja i re­
klamacja centrali — 02, biuro 
napraw telefonów — 04, przyj 
mowanie telegramów przez te­
lefon — 05, biuro zleceń — 
07, Straż Pożarna — 08, 4222, 
4333, 4555, Milicja Obywa­
telska — 4455, 4848, Pogoto-

Masło
po południu

Według ostatniego zarzą 
dzenia, dla udogodnienia 
ludziom pracy, masło sprze 
dawane będzie tylko po po 
łudniu od godz. 17-eJ.

Jutro sta ją poborow i
' Przed Komisją Poborową Nr 1

•rocznika 1931. których nazwiska 
Zaczynają się na literę J.

pobó U* INo"owleJskie;1 36 ~ stają
Przed Komisją Poborową Nr 3 

przy pl. Solnym 16 — stają po- 
foorowi rocznika 1929 i ochotnicy

Wszystkie Komisje** zaczynają 
urzędowanie o godz. 7-eJ. (atk)

wie Ratunkowe — 4444, 5555.
Przy okazji informujemy, że 

nowa centrala łączy powyższe 
numery niezbyt sprawnie. Mie­
liśmy już okazję przekonać się 
o tym na własnej skórze. Mi­
mo to wyrażamy nadzieję,* że 
w najbliższym czasie nastąpi 
poprawa i nowa centrala okaże 
się naprawdę lepszą-od starej.

(Ker)

Gorzkiewicz, A. Pyczek, J. Gu- 
drowski, W. Diduch, T. Licz- 
nerski, S. Krzosek, M. Koło­
dziej, J. Masztalarz, J. Nowak,
B. Walczak, J. żak, B. Wró­
bel, P. Mikusiński.

Znakomite wyniki drzewnego 
ośrodka dobrze świadczą o kie­
rownictwie, na którego czele 
stoi stary pionier wrocławski 
ob. J. Miller.

Przekraczanie norm jest — 
jak wiadomo — związane z lep 
szymi zarobkami. Dla wyróż­
niających się przez cały kwar­
tał we współzawodnictwie pra­
cy przewidziane są premie w 
wysokości od 2 do 8 tys. zł.

W lipcu przypadły one 21 pra­
cownikom Ośrodka Psie Pole 
za przekroczenie norm w Il-m 
kwartale rb. Również centrala 
warszawska PPB przyznała 
dodatkowe premie w wysokości 
7.000 zł ob. ob. Licznarskiemu, 
Krzoskowi, Diduchowi, Maszta 
larzowi, J. Nowakowi i P. 
Świętkowi.

Ilość robotników ośrodka, bio 
rących udział we współzawod­
nictwie pracy, wynosi 85 proc., 
a więc procent bardzo wysoki.

Oddział Produkcji PPB do­
brze jest przystosowany do 
odegrania należnej roli przy 
wykonywaniu Planu 6-letniego. 
___________________ (W. d.)

K o n ta kt M R N  z  masami
Posiedzenie komisji zdrow ia w  gmachu Liceum

W rocław ianie w  Planie 6 -letnim
Józef Kowalczuk

Zbliża się zima. Wrocławia­
nie troszczą się już o opał, o 
ziemniaki i warzywa, myślą 
też przezornie o oszczędnym 
korzystaniu z energii elektrycz 
nej. Oszczędność jest tu ko­
nieczna, gdyż od niej zależy 
by wszyscy mieli równomier­
ny dopływ prądu. Bo załoga 
elektrowni, brygady monter­
skie, zrobią napewno wszyst­
ko, aby nie było przerw w je­
go dostawie.

Jednym z tych ludzi, któ­
rych codzienna praca sprawia, 
że wieczorami mamy w do­
mach światło, że graią radio­
aparaty — jest Józef Kowal-

Komisja Zdrowia MRN jako 
pierwsza zainicjowała nawią­
zanie jak najszerszego kontak­
tu z masami i to nie tylko po­
prze* Komisje Dzielnicowe, 
lecz bezpośrednio.

W dniu 22 września o' godz. 
18.30 w auli Liceum Ogólno­
kształcącego przy ul. Parkowej 
odbędzie się wspólne posiedze­
nie podkomisji zdrówia przy 
V-tej Dzielnicy wraz z komi­
sją zdrowia MRN przy współ­
udziale członków komitetów 
blokowych, przedstawicieli za­
kładów pracy, członków służby

zdrowia oraz mieszkańców 
Biskupina, Sępolna i Zalesia.

Tematem obrad będą aktu­
alne sprawy zdrowotne V-tej 
dzielnicy. Referat pt. „Wkład 
wrocławskiej służby zdrowia 
w Plan 6-letni“ wygłosi czło­
nek Prezydium MRN, dr Buł­
ka.

Należy oczekiwać, że posie­
dzeniem tym zainteresują się 
nie tylko mieszkańcy V-tej 
dzielnicy, ale również wszyscy, 
którym stan zdrowotny i, sani­
tarny naszęgo miasta leży na 
sercu-_____________ <tt)

czuk. Przyjechał do Wrocła­
wia w 1946 roku i od. razu za 
czął pracę jako elektromonter 
we wrocławskim Zjednoczeniu 
Energetycznym. Z początku 
było trudno: brak ludzi, sprzę 
tu, materiałów, ale praca dała 
wreszcie rezultaty i kiedy sy­
tuacja dojrzała do tego — roz 
poczęło się  ̂współzawodnic-

Ob. Kowalczuk, jako sekre­
tarz Podstawowej Organizacji 
Partyjnej z energią zabrał się 
do organizowania ruchu współ 
zawodnictwa, ale przede
wszystkim postanowił dać do­
bry przykład. Od początku ro 
ku zajął pierwsze miejsce i 
osiągając przeciętnie 230—240 
proc. normy do dzisiaj tego 
miejsca nie oddał. Jego zaro-

Sprawny rozdział ziemniaków
Powstajq nowe punkty sprzedaży

Ogólnokrajowa dostawa ziem 
niakó.y działa sprawnie. 
Transporty napływają termi­
nowo. Pogoda sprzyja i ułat­
wią wyładunek. Ciągłość dal­
szej dostawy zapewniona.

Wę Wrocławiu dotychczas 
są trzy główne punkty przy- 
bocznicowe zsypu ziemniaków, 
gdzie talony realizuje-się-bez 
dopłaty (980 zł na 100 kg). 
Dalsze punkty" sprzedaży pół- 
hurtowej znajdują się na PI. 
Nankiera, PI. Grunwaldzkim, 
na Sępolnie przy ul. Dębow- 
skiego (punkt opałowy), Ko­
walach (punkt opałowy) i w 
Leśnicy. Talony realizowane 
są za dopłatą 100 zł za 100 
kg — tj. za talon. Złotówka

W inogron  
pod dostatkiem

W pierwszym transpor­
cie przybyło do Wrocławia 
dla Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców we Wrocła­
wiu 3 wagony winogron 
bułgarskich, a dla MHD — 
2 wagony.

Cena detaliczna wynosi 
350 zł za 1 kg. W najbliż-

wy transport.

dopłaty, na 1 kg ziemniaków 
pokrywa koszty transportu z 
głównych punktów hurtowych*

Punkt sprzedaży, w Leśnicy, 
jakkolwiek obecnie półhprto- 
wy, w najbliższym czasie mo 
że być przekształcony na 
punkt hurtowy.

Rozdział ziemniaków we 
wszystkich - punktach miasta 
odbywa się sprawnie. Instytu 
cje i posiadacze talonów zgła­
szają się na czas, rozumiejąc 
znaczenie zaopatrzenia ludzi

W ciągu najbliższych dni 
Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców we Wrocławiu urucho 
mi dodatkowe punkty hurto­
we na Oporowię, Grabiszynku 
i Ciążynie. Niezależnie od te­
go, w sklepach, które posiada 
ją dogodne warunki magazy­
nowania — ziemniaki sprzeda 
wane są po 12 zł za 1 kg.

Przy transporcie ziemnia­
ków z punktów głównych do­
brze sekunduje PKS, dostar­
czając na czas furmanek i sa 
mochodów. (JK)

Lwy bo'sk piłkarskich
w racajq do akcji

Związek Zawodowy Pracow­
ników Sztuki i Kultury wraz ze 
Związkiem Dziennikarzy, aby 
przysporzyć grosza Komitetowi 
Odbudowy Stolicy, urządza w 
najbliższą niedziele na Wielkim 
Stadionie Olimpijskim — tur­
niej piłkarski. O godz. 15-ej 
rozegrane będą dwa mecze. 
Wdzieją spodenki i koszulki pił 
karskie przedstawiciele prasy i 
radia, dramatu i opery. Przed 
publicznością w charakterze pił 
karzy (już rozpoczęli treningi!) 
przedefilują — Zaczyk, Grotow 
ski, Czopek. Sułek, Dachtera, 
Dołęga, Schmidt, Tuwicz, Sko­
wroński, Pluciński.

W przerwach między obu wiel

.bek zwrósł z 14 tys. do 38 tys, 
zł miesięcznie.

Dziś we współzawodnictwie 
bierze udział ponad 50 elek3 
tromonterów. Możliwe są ta- 
kie akcje, jak np. elektryfi-, 
kac ja Żerników, czy — ną 
Warcie Pokoju - Sulęcinsit i 
Obecnie, zgodnie z podjętym 
na cześć XXXIII rocznicy Re 
wolucji Październikowej zobo 
wiąza-niem brygady monterów, ' 
elektryfikuje się 4 gromady; 
Ligota Piękna, Wysoki Ko-i , 
ściół, Kryniczno i Szymanów. 
Zobowiązanie zostanie na pew, 
no Wykonane. Już ubiegłej so 
boty' zabłysło światło w Ligo­
cie, a w najbliższe sobotnia j 
popołudnie i niedziele, ofia- i 
rowane przez, uświadomić- 
nych monterów, zapłoną świą -I 
tła w gromadzie Kryniczno.

Ob. Kowalczuk jest mocno ] 
związany z Wrocławiem, tu-  ̂
taj ma dom, tutaj jego syn,  ̂
kończący Liceum Mechanicz- Ą 
ne, będzie mógł kształcić się i

Za swoje zasługi ob. Kowal 
czuk został odznaczony srebr- 
ną odznaką przodownika pra­
cy. (atk)

kimi meczami odbędą sie kon­
kurencje lekkoatletyczne zawód 
niczek z prasy, radia, filmu, 
opery i dramatu.

Podczas zawodów przygrywać 
będzie orkiestra oraz usłyszy­
my wielki chór Polskiego Ra­
dia.

Nad eałośeią imprezy czuwa 
reżyser Bugajski.' Na sędziego 
zawodów zaproszono prezesa 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Sztuki i Kultury — Zyg-

Konferansierką zajmią się 
red. Tadeusz Lutogniewski i 
Wojciech Dzieduszycki.
■ Zawody będą filmowane i 

transmitowane przez radio. (S.)

Teatry
KAMERALNY — godz. 19 „Pieją 

Koguty"
POPULARNY — godz. 19 ̂ „Głos

MŁODEGO WIDZA — godz. 19 
„Skarb na strychu**.

W y  sSaw y
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA'* — ul.

„WYSTAWA PORTRETÓW PRZO 
DOWNIKSW PRACY" — ul.

Repertu ar k ia
„ŚLĄSK**, ul.. Gen. Swierczew-

„WARSZAWA" -  ul. Fredry 18,

„PAWILON * •- Park̂  Kultury -

„POLONIA" -  ul. Żeromskiego 
53, „Dwie brygady** (polsk.) —

„PIONIER4* -  ul Stalina 71, „Mło

*' „Burza nad Azją" (radź ), godz.
„FAMA" -  Psie Pole, B. Krzy­
woustego Łd6. „Pan Nowak**

czwartki, piątki, soboty * i nie- 

„LETNIE** — Olszewskiego 15 

„ROBOTNIK-LESNICA** -  „Mło 

piątki, soboty i niedziele. 

FOTOPLASTIKON, uL Stalingradi

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró 

od godz. 9—19.

Nocne dyżury ap tek
„Pod Lwem". Pl. PKWN 2 
„Pod Opatrznością, Stalina 51

DYŻURY POGOTOWIA — pełnią
SdzSZwlwn. °'cMr. °̂sŚlrElżbie 
tanek (oddz. ginekol.-polożn.)

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
według 

powieści
A. Daudet 
Ilustracje 

TJlatowskiego

Dzielna interwencja Tartarena 
miała tak i skutek, że oficer zre-
bec księcia I odszedł, machnąwszy 
ręką.

Gdy książę z Tartarenem wyszli 
z balu, książę uSciskał serdecznie

myprzyjaciójii na^ _
bełkotał oszołomiony. Tartaren.

W pół godziny później obaj pa-
• przy dobrych zakąskach umac-

niali swą przyjaźń. Okazało się, 
że książę był przez tr'zy lata w

znal. w jaki sposób było to md&r 
liwe, dowiedział się Tartaren o 
wiele później.
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I PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł mles i zamiejscowa j 
z przesyłką pocztową 135 zł mles. Prenumeratę przyjmują: wszystkff 

[ placówki pocztowe oraz PPK „Ruch" konto PKO VIII 1362 '

Btr. B

S z c z a rz a

S Ł O W O

kieliszkiem, wznosząc najrozmait

sze toasty: „Za zdrowie alger-
słcich dam" i za „Wyzwolenie' 
Czarnogórza". Szumiało motze,
noc była ciepła, niebo pełne 
gwiazd... Wśród Ojzew srebrzyście 
śpiewał słowik. ■
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